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K r a k ó w  2d  p aźd ziern ik a .
Ż e w szystk ie  s to w arzy szen ia , m ające  m a 

te ry a ln e  lub  m o ra ln e  u siło w an ia  n a  celu  
d ąż ą  zaw sze  do sk u p ien ia  s i ł ,  sk o n cen tro  
w a n ia  ś ro d k ó w , z g o ła  do pew nój cen tra li 
zacy i, to  p ły n ie  z n a tu ry  rzeczy . C entrali 
z a cy a  p o w ięk sza  siły  s to w arzy szen ia  i n a  
d a je  m u  jed n o ść  k ieru n k u .

L ecz d ążn o ść  ta  c e n tra liz ac y jn a  tem  jes  
w s to w arzy szen iach  w ię k sz a , im bardz ie j 
rz ą d  pod k tó ry m  się o n e  z a w ią z u ją , tćj 
fo rm ie  hołdu je. Im  bardzie j rz ąd  p aństw a 
sk o n c e n tro w a n y  je s t w sto licy  i w  n a jw y ż 
szych s f e ra c h , im ściśle jszy  ła ń c u c h  cen 
tra lizacy jn y  w iąże  w szystk ie  o g n iw a  w ład zy  
im w ięcćj k ra j c a ły  u leg a  natchn ien iom  sto 
licy  i o s iad łem u  w nićj cen tra lizacy jn em u  
d u c h o w i, tem  b ard z ić j k aż d e  w iększe sto 
w a rzy szen ie  zm uszone je s t n ie jak o  p rzy sw o ić  
sobie ten  system . M oże ono d z ia ła n ie  sw oje 
ro zw ijać  stosow nie do sw ego  zad an ia , w  ró ­
żnych  m ie jsc a c h , a le  zaw sze musi się s ta ­
ra ć , aby  g łów ną sw ą re p rez en taey ę  m ia ło  
tam  gdzie  je s t i jed y n e  ogn isko  w ład z y , ab y  
k ie ru n e k  sw ój o d b ie ra ło  z tam tąd  sk ąd  n a  
k ra j  c a ły  rozchodzi się w 'ła d z a , i n ie  m o 
że się z a d a w a ln ia ć  selfgovernmentcm  w sw e m  
ło n ie ,  skoro  system  cen tra lizacy jn y  w ła d a  
ca ły m  k ra jem . A by s to w arzy szen ie  m ia ło  
sw ój w pływ , znaczen ie  i s iłę  m usi n a tu ra l 
n ie w  p ew n ćj zn a jd o w ać  się harm onii z sy- 
stem atem  rząd o w y m , i u k ła d  sw ój do jego  
za s tó so w ać  form y.

W idzieliśm y też zaw sze w szystk ie  w iększe  
s to w arzy szen ia  d ą ż ą c e , ab y  sw e filie p o ­
w iązać  z d y re k cy ą  c e n tra ln ą ;  do tego  dą  
ż y ła  p rzed  d w unastu  la ty  L ig a  p o zn a ń sk a  
do  teg o  d ąż y ło  n ied aw n o  jeszcze  T o w a ­
rzy stw o  ro ln icze  w  K rólestw ie P o lsk iem  
W szakże d ążność  ta  sto w arzy szeń  nigdzie 
n ie je s t  w yb itn ie jszą  ja k  w e F ra n c y i ,  gdyż 
k ra j ten  je s t n iezaw o d n ie  n a jb ard z ić j sce n ­
tra lizo w an y , a  ce n tra lizac y a  o d p o w iad a  nie 
ty lko  za sad o m  rz ą d u  a le  n aw e t c h a rak te ro  
w i narodow em u. N ow ym  tego dow odem  je s t 
okó ln ik  m in isteryalny  ro zw iązu jąc  o w ą  cen- 
tra liza cy jn ą  o rg a n iz acy ę  ja k ą  p rzy ję ło  sto ­
w arzyszen ie  Śgo W incentego h P a u lo .

Z d a je  się w ięc , że w szystk ie  rz ą d y  w idzą 
p ew n e  n ieb ezp ieczeń stw o  d la  siebie w  or- 
gan izacy i s to w a rz y sz e ń , ch o ćb y  n a w e t m i­
ło sierd z ie  w y łąc zn ie  n a  ce lu  m ających , a!e 
oparty ch  n a  tćj sam ćj zasad z ie  k tó rą  one 
w zię ły  za  p o d staw ę . W szystk ie  też p raw ie  
u s taw y  o s to w arzy szen iach  o g ra n ic za ją  ich 
w o ln o ść  p o d  tym  w z g lę d e m : p o z w a la ją  z a ­
k ła d a ć  s to w arzy szen ia  bez o zn aczen ia  ich 
liczby , a le  z a b ra n ia ją  w iązać  je  w  jed n o ; 
w o lno  z a k ła d a ć  filie, n ie w olno  z a p ro w a ­
dzać jed n ćj i g łów nćj d y re k c y i , s łow em  
sto w arzy szen ia  m a ją  o ddzie lny  p o s iad ać  s a ­
m o rz ą d , c e n tra liz ac y a  im  w zb ro n io n a . N a 
tak ić j u staw ie  obow iązu jącćj w e F ran c y i 
o p a r ł  się tak że  m inister p. P e rs ig n y  w sw o­
im o k ó ln iku .

O k ó ln ik  ten w y w o ła ł w iele  p ro testacy j 
w  im ieniu  w olności. C zem użby s to w arzy sze ­
niom  n iem ia ło  b y ć  w o ln o  u ży w ać  tego  sa ­
m ego system atu , jak iego  rz ą d  u ż y w a ?  Czy 
rzeczy w iśc ie  u s ta w a  ta  z w o ln o śc ią  s to w a­
rzyszeń  pogodzić się n ie d a  ? W  odpow iedzi 
n a  to  p rzy to czy ć  w y p a d a , że w A nglii o b o ­
w iązu je  p o d o b n aż  u s ta w a  o s to w arzy sze ­

n iach  , i tam  n ie w o ln o  s to w arzy szeń  p o je ­
dynczych  p o d d aw ać  pod w ła d z ę  i k ie ru n ek  
jed n e j g łó w n ej dyrekcyi. A p rzec ież  gdzież 
je s t w ięcej s to w arzy szeń  i gdzież s iln ie jsze?  
Jak ież  s to w arzy szen ie  m ia ło  w ięcej zn acze­
n ia  od L igi zbożow ej ? D la  czegóż tam  u- 
s ta w a  ta  n ie  w y w o łu je  o b u rz en ia?  Oto d la  
tego , że tam  w  rz ąd z ie  n iem a cen tra lizacy i a le  
selfgovernment. W olność  d ru k u  i m eetyngów  
ja k  z jednej s tro n y  za s tęp u je  d la  s to w arzy ­
szeń k o rzyśc i cen tra lizacy i, ta k  z drugiej 
s tro n y  p rzez  ja w n o ść  n a d a n ą  s to w arzy sze ­
niom  u w a ln ia  rz ąd  od  n ie b e z p ie c z e ń s tw a , 
n a  ja k ie b y  go o w a  ce n tra liz ac y a  n a ra ż a ła . 
T am  m iędzy  u s taw ą  u rz ą d z a ją c ą  s to w arzy ­
szen ia  a  sy stem atem  rz ąd o w y m  je s t h a rm o ­
nia. W  rz ąd ac h  zaś scen tra lizo w an y ch  gdzie 
nie m oże b y ć  tak ie j w o ln o śc i d ru k u , ja k  
w  A nglii, gdzie  ja w n o ść  zaw sze  do p e w n e ­
go stopnia m usi być k rę p o w a n ą , n ieb ezp ie ­
czeństw o  je s t n ie ró w n ie  w iększe , i za rzu t co  
do o g ran iczen ia  w olności u su n ąć  się n ied a , 
p rzez  sam ą  n ieh arm o n ię  j a k a  m iędzy  o rga- 
n izacy ą  rz ąd u  a  o rg a n iz acy ą  s tow arzyszeń  
p an o w ać  m usi.

D o tych  u w ag  ja k ie  nam  n a s u n ą ł  okó ln ik  
P ers ig n eg o , d o d ać  m usim y, iż jed n em  

z o w y ch  n ieb ezp ieczeń stw , o k tó ry ch  n a d ­
m ien ia  m in ister, zd a je  n am  się być g łó w n ie  
w p ły w , ja k ib y  ta k  liczne a  zo rg an izo w an e  
w ca łe j F ra n c y i s to w arzy szen ie  w y w ie rać  
m ogło  w  ra z ie  w yb o ró w . M ó w ią , że tak o w e 
n ieb aw em  n as tąp ią . P o g ło sk o m  tym  w ie­
rzy m y  w ięcej te raz  niż k ied y , bo ro zw ią  
zan ie  s to w arzy szen ia  ś. W incentego , p rzed  
s taw ia  nam  się szczególn ie  jak o  zn iesien ie 

o ła  w y b o rczeg o , k tó reg o  rz ąd  d la  tych lub 
innych p o w odów , n iew chodzim y, pew nym  
niebył, i k tó reg o  d z ia łan ie  w  ra z ie  w y b o ­
ró w  ch c ia ł zaw czasu  u su n ąć .

słożył rządowi do zjednania sobie duchowieństwa 
w rozmaitych prowincyach. Wanderer dziś na to 
odpowiada, że trzeba zaspokoić w prowincyach 
życzenia i potrzeby oparte na wolności i narodo­
wości i radzi szukać w tym kierunku orgacizacyi 
konstytucyjnej państwa.

Im więcej zawikłania się mnożą, tem więcej 
zdaje się opinia tutejsza przywięzywać wagi do 
otwarcia prac parlamentu. Wyrabia się w niej ja k ­
by przekonanie, że on będzie musiał wziąść ini 
cyatywę w pokazaniu drogi, którąby z tych zawi 
k ł;ń  wyjść je szcze  można.

W  polityce zewnętrzej żadnej dotąd wyrażaej 
zm iany. Obok mowy średniowiecznej króla pru­
skiego, dziwnie wygląda wielka wstęga orła czar- 
uego, dana ambasadorom nadzwyczajnym w Kró­
lewcu, francuskiemu i włoskiemn i wszystkie grze­
czności, z jakiem i byli oni przyjęci przez króla i 
królowę. Większe jeszcze robi wr. żenie sympatya, 
którą książę Magenty i p. delta Rocca znak źli u 
ludu pruskiego.

Listy z Rsgazy donoszą, że Czarnogóicy gotoją 
się do prze amania blokady tareckiej przm ocą.

KORESPONDENCYA CZASU
W iedeń 24 październ ika.

□  Konieczność wyjścia z zamieszania tdmini- 
stracyjnego, w którem się znajdują Węgry, daje 
i ę czuć coraz mocniej tak rządzonym, jak  rzą 
dzącym. Ministeryum sądziło, że zwijając sejm 
rongregacye i rady municypalne, potrafi wziąść 
władzę w swe ręce i przeprowadzi rozporządzenia 
swoje za pomocą już dawniej mianowanych urzę 
dników. Mniemanie to pokazało się dotąd błędnem. 
Komisarze królewscy postawieni na miejsce djmi- 
sy<nowanych nadżupanów, są tak osamotoieni i 
tyle mają trudności i przeszkód, iż nie wiedzą 
wyr.żuie co mają począć. Łatwiej było rozwiązać 
kongregacye i rady municypalne, niż złożyć nowe 
posłuszuiejsze, a najtrudniej znaleść urzędników i 
nad.>ć całej machinie administracyjnej ten sam, 
z widokami rządu zgodny popęd. Namiestnictwo 
w Peszcie tak mocno ten stan czuje, iż wystósowało 
rrzedstawienie do Cesarza, w którem dość śmiało 
wypowiada, że tvlko przyrzeczenie Cesarza, iż rzą- 
izić będzie podług konstytucyi (zapewne węgier­
skiej) i oddalenie od siebie radzeów, których ma 
rrraz, mogą zh mu zaradzić. Presse i Ost Deutsche 
Post powstają dziś mocno na tę radę. Ministeryum 
wystąpi przeciw niej przed Cesarzom. W naradach, 
które odbyły się w tych dniach, miało zapaść po­
stanowienie trzymania się przyjętej drogi i łama 
nia oporu siłą. Przeciwnie mówią ciągle, że rząd 
ma zrobić pswne koncesye Chorwatom i Serbom. 
Czy te postanowienia potwierdzonemi zostaną przez 
Cesarza dowiemy się w tych dniach.

Wielkie wrażenie zaczyna tu robić ruch nartdo 
wy czeski, przybierający formę religjnyeb stowa­
rzyszeń i popierany otwarcie przez listy pastoral 
ine biskupów. Presse powstaje przeciw niemu i sta 
ra się nawiasem dowieść, jak konkordat mało po

H a m b u r g  22 października.
Wiadomość o stanie oblężenia ogłoszonym w Kró 

lestwie, przeraziła liberałów niemieckich tfck jak 
nacisk w mowie króla Wilhelma I położony na to, 
iż panuje i kładzie na głowę koronę z Bożej ła 
ski; że obie izby są tylko radcami korony, któ 
ryoh zechce słuchać, ma się rozumieć, o tyle, o 
ile mu się podobać będzie. W stanie oblężenia 
upatrują początek silnej, przeciw dążnościom na­
rodowym i zasadzie narodowości reakcyi, która 
uie zo-tanie bez wpływu i na dążności narodowe 
do zjednoczenia Niemiec. Rząd rosyjski bez wąt 
pienia uląkł się jedności i zgody całego narodu 
bez względu ca relig ę i stany. Wybory wskazały 
wyr ż n ę  tej jedności organizm. Obawa, że bę­
dzie postawiony w dileaunacie przykrym w obli­
czu całej Europy, skoro ciała wybranych rad 
podług jego własnych rozporządzeń przedstawią 
praioJzitce tyczenia Darodu; któiycb uwzględnienie 
przyobiec no, chwycił się środka godnie odpowia­
dającego dotychczasowej polityce i postępowaniu 
tego rządu. Wszak i u sieb e nielepicj sobie po­
stępuje. Odbieram właśnie list z Petersburga z o- 
pisern wyj adków ostatnich między studentami a 
wkdzą. Pokazuje się, że zamieszanie i hałas po­
wstają ze starcia się próżnych i niedołężnych głów 
u sUru władz stojących. Studentom odebrano au- 
ton mię zarządu swej kasy, podwyższono opłatę 
roczną wpisu, ograniczono liczbę przypuszczanych 
ubogich, zamknięto bibliotekę uniwersytecką, ska­
sowano mundury, które ich równały między sobą 
zewnętrznie, ustanowiono sąd uniwersytecki i wy­
dano przepisy surowo karności załączone do ma 
trykuł, które nie prędzej wręczano, aż się podpi 
sali, że się nowym przepisom poddają. Dla tego 
poszło 1,500 studentów na Włodzimierską ulicę 
do mieszkania kuratora Filipsooa byłego hetmana 
kozackiego na Kaukazie, rodem żyda Szwedzkie­
go, protegowanego przez księcia Baryatyńskiego. 
Ten wraz z nimi wrócił do Uniwercytetu. Gdy 
przed zamkniętemi drzwiami młodzież zebrana i 
wiele osób z publiczności czekało końca sprawy, 
pojawili się żandarmi konni, straż ogniowa z sie­
kierami i policyanci. Żandarmski oficer z dwoma 
swoimi podwładnymi dobył pałasza i chciał się 
wedrzeć w tłum siudeutów, lecz wstrzymany zo 
stał przez hr. Szuwałowa naczelnika III wydziału 
kancelaryi cesarski*j, który pomimo swego stra 
sznego u rzę d u , pokazał się jeszcze Łgodnym. 
Dopodł Gubernator Jgnatiew zebrawszy na pręd- 
ce wojsko i rzek i: „wszystko gotowe, można z icząć 
działanie (wsio gotowo, możno diejstwowal’) Filip 
son odrzekł: „nieszczęście łatwo zrobić, ale mło­
dzieży takiemi środkami nie utrzymasz.1* Na to 
jenerał Bistroem, jeden z najograniczeńszych jene­
rałów w izasnął: Rabiata! strelajtie! to są właśnie 
ci, co się sposobią na „podjaczy" (pisarzów) co 
w łs oszukują i z waszego obierają11 Ale dwóch 
kapitanów i półkownik zbl żyli się do niego i po­
wiedziawszy mu coś niebardzo miłego, zmusili do 
ustąpienia. W tłumie zaś głośny rozległ się śmiech 
i zak rzyczaoo : „czy znajdzie się między żołnie­
rzami („padlec1*) taki podły co rccbce wojować

z bezbronnymi?" Całe wojsko wzięło broń do no 
gi. Ignatiew ostro wyrzucał Filipsonowi, że się 
wdawał w gadaniny ze studentami dla porozumie 
nia się. Ale ten wziął odpowiedzialność na sie­
bie; obiecał otworzyć bibliotekę i zmiany poczy­
nić w przepisach. Następca tronu wreszcie miał 
się przyłożyć do ułatwienia sprawy w łagodny 
sposób. Ale Ignatiew telegrafował do Cesarza do 
Krymu : „że już tracić zaczyna głowę," a  Cesarz 
odpowiedział, „że już oddawna to uważa." Jak 
w Warszawie tak w Peterburgu ta sama chęć 
krwawych gwałtów żołdactwa, ten sam system mi­
litarnego despotyzmu nic więcej.

Czytam we „Welikorussit N. 2. wychodzącym 
w Petersburgu bez pozwolenia cenzury, w artykule 
o zadaniach teraźniejszej Rossyi, rozwiązania kwe- 
styi poddaństwa i oswobodzenia Polski, co do osta­
tniego następującej osnowy -rozumowanie: (Tłó- 
maczę co do słowa z rossyjskiego). „Z tej samej 
przyczyny Rosyanie stronnicy konstytucyjnej legal­
ności powinni domagać się bezwarunkowego oswo­
bodzenia Polski. Pokazało się teraz oczywiście że 
naszą władzę nad nią utrzymać można tylko zbrojną 
ręką. Póki zaś w jednej części państwa władze 
nad cywilizowanym narodem dzierży system woj­
skowego despotyzmu, rząd niemoże zrzec się tego 
systemu w innych częściach państwa. Przypomi­
namy słowo Cbatama na początku powstania osad 
amerykańskich: „Jeżeli rząd angielski podda despo­
tyzmowi Amerykę, to i sama Anglia mu podpadnie." 
Tak też interes rosyjskiej swobody wymaga swo­
body Polski. Zresztą, nasza własna duma narodo­
wa, miłość do naszego narodu i rachuby finansowe 
tego wymagają. W ładza nasza nad Pulską oparta 
’i tylko na tem, żeśmy warunki, pod któremi kró- 
estwo Polskie połączono z Rosyą na kongresie 

wiedeńskim, złamali. Obowiązaliśmy się wtenczas, 
ze będzie miało konstytucyę, zapełną niezawisłość 
wewnętrznego zarządu i swoje osobne czysto naro­
dowe wojsko. Myśmy zaś to nasze słowo złamali. 
W oczach Europy jesteśmy oszukańcami (Obmań- 
szczyki).

„Dla utrzymania panowania naszego nad Polską, 
zmuszeni jesteśmy utrzymywać zbytecznego wojska 
200,000 ludzi; trac.ć rocznie 40 milionów wła­
snych pieniędzy prócz tych które ciągniemy z Pol­
ski. Fiuanse nasze nie polepszą się póki tak trwo­
nić będziemy pieniądze, krocie tysięce kobiet star­
ców i dzieci zostają bez sposobu utrzymania, dla 
tego, że ojców zarobkujących ich rodzin wyprowa­
dzają na zachód, aby Polssę utrzymać w niewoli 
nas rujnującej. Polacy niczcm innem zaspokoić s ę 
nie dadzą, jak  tylko zupełną udziela* ś-ią. Musimy 
opuść.ć Polskę, żeby zbawić siebie samych od 
zniszczenia. Jeżeli to dobrowolnie uczyń my, Po­
lacy będą nas poważać jako ludzi roztropnych i 
szanować jako ludzi zacnych. Jeżeli zaś tego nie 
uczynimy sami, Polacy niedługo sami się wyswo­
bodzą : czekają tylko pierwszej lepszej sposobno­
ści by powstać co do jednego. A nie uda się nam 
teraz ich pokonać jak  za Paskiewicza, dla tego 
że V7 Polsce teraz niezgody niema, której zawdzię­
czamy nieszczęśliwe dla nas tryumfy. Polscy pa- 
tryoei zgodzili się oddać włościanom ziemię, na 
własność pomimo btarań naszego rządu około bu­
dzenia nicprzyjażai między stanami w Polsce. Wło­
ścianie polscy wiedzą o tem dobrze i ożywiają się 
patryotyzmem; dla tego to niebędziemy mogli po­
konać powstania. Pytanie więc co do Polski dla 
nas Rosyan po lega na tem: czy mamy czekać, pó­
ki nas mewypędzą haniebnie z Polski? Wtedy na­
ród sam sieb.c oswobodziwszy, będzie naszym 
wrogim. Czy też mamy być tyle rozumni iżbyśmy 
się dobrowolnie zrzekli panowania nas rujnującego 
i zrobili z Polaków wiernych nam przyjaciół.a 
Dalej Welikorus rozwodzi się nad zasadami kon- 
stytncyi, której liberały rossyjscy żądać mają.

® ki ego jakie snadnie przewidywać się dało, nie 
dozwoliło długo nad niemi się rozszerzać. Prusy 
zawsze były, zawsze są, zawsze będą najzaciętsze- 
mi przeciwnikami polskićj nietylko sprawy, ale 
nawet narodowości. Choćby myśli wyrażone w bro­
szurze o Renie i Wiśle z górnego tu wypłynęły 
źródła, co się przypuścić nie daje, nie wpłynęły­
by one na systematyczną pruską nieprzyjażń, i nie 
zmieniłyby jćj zawziętych dążności. Oba monarcho­
wie chcąc i dobro porozumienie i dobry humor do 
końca odwiedzin zachować unikali zapuszczenia 
się w rozprawy polityczne, rozmawiali, lecz nie 
zagłębiali się w rozbiór przedmiotów o których 
mówili. Cały więc pobyt króla nacechowany był 
wzajemną uprzejmością, która się do serdeczności 
nie posunęła. Ostatniego jednak dnia król witlce 
ujętym się okazał, gdy wśród na prędce urządzo­
nego przeglądu wojska znajdującego się w Com- 
p.ćgne, pułkownik dowodzący żuawami, pierwszy 
za zbliżeniem się monarchów wykrzyknął: Niech 
żyje król Pruski*, gdy ten okrzyk i cały batalion 
jego, i cały pułk gidów powtórzył. Nie spodzie­
wał się król ze strony wojska francuskiego tak u- 
przejmego powitania i takowe przyjemnie go za­
dziwiło. Nadto bardzo także zdawał się uradowa­
nym, gdy Cesarz wziąwszy za rękę małego księ­
cia w mundur przybranego, pospieszył z nim ku 
nadchodzącemu szeregowi dzieci pułkowych, umie­
ścił go w nim, aby wraz z niemi przed króLm 
przedefilował. Jenerałowie i ofi jerowie którzy skła­
dali orszak królewski, z początku starali nadać so­
bie zimną godaość, która czasem właściwe grani­
ce, niezręcznie przekraczała. Opowiadają z tego po­
wodu różne zabawne szczegóły. Ta niezręczność 
me mogła posłużyć do zawiązania przyjaznych sto­
sunków między nimi, a wojskowymi francuskimi; 
oficerowie pruscy zbyt jawnie okazywali, że Fran- 
cya w nich ani podziwu, ani obawy, ani nawet 
przychylności uczuć dobrego sąsiedztwa nie budzi. 
Jedynym politycznym człowiekiem z tego orszaku 
był jenerał Manteuffel powiernik i ulubieniec kró­
la. Uważano, iż zapytywany jak  dawno był w P a­
ryżu, zawsze tę samą nakazywał sobie odpowiedź. 
„Nie byłem od roku 1815". Nie mając zaś lat 50 
nie mógł w roku 1815 znajdować się w szeregach 
irnskich, które wraz z sprzymierzonemi wojskami 
zajęły Paryż. Odpowiedź więc była naprzód uło­
żona, a mniej uprzejma. Jednakże pobyt króla 
rrusaiego nie zostawił u dworu fraacuskiego nie- 
pizyjemnego wspomnienia. Cesarzowa która nie 
znała króla, miała oświadczyć uprzejme zdanie o 
jego obejściu oznaczonem  godnośc ią  i szlachetnem 
ukształceniem. Z większą swobodą, bez żadnego 
przymusu odbyły się odwiedziny króla Niderlandz­
kiego. Książę ten lubi, aby zapominano, że jest 
królem, i ciągle okazywał staranną uprzejmość, i 
chęć ujmowania.

P a r y i  21 października.
E. Choć nieco opóźnione niektóre szczegółowe 

doniesienia z odwiedzin monarszych w Compićgne, 
warto jest p .d sć , bo one umacniają w przekona­
n iu ,  że żadne z tych odwiedzin następstwa poli 
tyczne nie wynikną. Jeżeli w rozmowach tknięto 
się spraw bieżących, to zaraz odstępowano cd nieb, 
w idząc, że porozumienie się nie jest łatwe. Być 
może, iż była także mowa o izeczach najżywićj 
nas obchodzących, lecz usposobienie monarchy Pru-

Od niejakiego czasu głeśno tu mówią, o zapro­
wadzeniu nowego szlachectwa i tytułów, wymie- 
uiają nawet te tytuły, i osoby które mają uzyskać 
godność książęcą lub hrabiowską. Pogłoski te są 
przedwczesne i niedokładne. Przedmiot ten od kil­
ku rniesię ‘y wzięty jest pod rozwagę. W minister­
stwie stanu wygotowaną została o nim praca, która 
ma służyć za podstawę do projektu k tó ry  senato­
wi będzie do potw ierdzenia poddany. Nie wiado­
mo jednak jeszcze kiedy to nastąpi, ani czyli te 
nowe godności nadane będą kategorycznie, i razem 

wysokim dygnitarzom, czyli szczegółowo 
niektórym zasłużonym w rządzie mężom. O nada­
niu takowem różne zapewne dadzą się słyszeć 
zdania, i już się nawet po dziennikach odzywają. 
I w istocie nie łatwo pojąć jak a  zachodzi potrzeba 
drażnienia niem opinii i wyobrażeń dziś upowsze­
chnionych. Dziś jedynie tylko wielka zasługa po­
łożona, i prawdziwa chwała czy na placu bojowym, 
czy w zawodzie politycznym uzyskana może uspra­
wiedliwiać i nie rażącemi czynić tego rodzaju od­
różnienia, a które dziedziczność ma utrwalić.

W  tćj chwili w całćj czytającćj publiczności 
ręku znajduje się nowe dzieło P. Guizot pod ty- 
tułem l Eglise et la Sociitć Chretienne. Jest to je- 
dna z najznamienitszych prac sławnego historyka 
i pisarza. Rzecz głęboko pod względem religijnym, 
towarzyskim i politycznym pomyślana wyborną 
oddana jest mową. Są w nićj rozdziały ze słabą 
stroną, lecz większa część tćj pracy na głęboką

Część Literacko-Artystyczna.

W S P O M N I E N I A  
DZIEJÓW AKADEMII KRAKOWSKIEJ 

u od połączenia o
M iasta K rakow a z K sięstwem  W a r s z a w s k l e m

do o g ł o s z e n i a  
bytu politycznego Rzeczypospolitej Krakowskiej

tj. od r. 1809  do 1816.

Ta epoka akademii Daszćj aizkcU iek  najkrót- 
co do czasu, najobfitsza jednak w zmiany i 

S p a d k i  uwsgi godne, jakiekolwiek tę szkolę głó 
y nsi krakowską i kiedykolwiek spotkać mogły, 
dostawiwszy dl* przyszłych dziejopisarzy bezstroa- 
nyfh liczne materyały i d ść ciekawe, z których
0 rz«czach i osobach dokładną pewność dać będą 
lno8łi krajowcy i ob y publiczności wiadomość, do

tyle tylko należy powiedzieć, iż epoka złącze 
“a r a k o w a  z Księstwem Warszawskićm jest o- 

z ePoba dwóch zmian osobliwych i przeciwnych, 
7 . tS»***• ‘akademii zdarzonych. Pierwsza z nich
1 4wiPt„do otrzymania jćj przy znaczeniu, prawach 
ich i m iakio z *a8^t królów założycieli swo 
działu nflstra tory edukacyjcćj polskićj, aż do po­
wielę do ^ lt CZDee° kraj “ słażyły; p ^ y d w

ei|i» jćj jeszcze pożyteczniejszą przez 
pomnożenie nauk jJ dokładniejszą z przykładu po­
przedzającego rządu wprowadzoną w nią organi- 

acyę. Druga z woli ludzkiój i umysłu, czyli z przy­

padkowego okoliczności zbiegu, lub może z obn- 
dwóch tych przyczyn razem, fanduszów własnych 
i pewnych, przywilejów i praw, a przez to samo 
użyteczności właściwćj i pożądanćj, tę szkołę głó­
wną pozbawiła, i odsunęła od nićj po większćj 
części wszystko to , coby jćj prawdziwy zaszczyt 
i wzrost naukom przynieść było mogło, a pozosta­
łych w mój profesorów rzeezwistych i wysłużonych, 
goryczą i prawie rozpaczą, przez doznane krzy- 
wdy. i zawód uczyniony ich powołaniu i porzuce­
nie ich na igrzysko losu napełniła.

Tym sposobem ta epoka akademii podzielona 
być musi o a okresy, z których jedou poczy- 
na się od wmjścia wojska polskiego do tego mia­
sta od r. 1809 a kończy się duia 15go grudaia 
1810 r., to jest duia tego, w którym Izba eduka- 
eyjua Księstwa Warszawskiego ułożone przez sie­
bie zaprowadziła reformy do tćj główcćj szkoły. 
Drugi, który poczyna się od daia i roku wspo 
ainionego i kończy się w r. 1816, zaprowadzenia 
komitetu akademickiego eelem zebrania i prceło- 
żeoia kom isji organizacyjnćj trzech sprzymierzo­
nych Dworów protegujących tę osieroconą szkołę 
krakowską, myśli i projektów do organizowania 
na przyszłość tak samćj szkoły głównej, jak  i jn 
nych instytutów naukowych przez komisyę ustano 
wionych.

W powyższym przeto okresie czasu, to jest od 
lo g o lip ca  1809 r. do 15go grudnia 1810 r., stan 
rzeczy tyczący się szkoły głównćj był następujący:

Naczelny wódz JO. Książę Poniatowski zapro- 
wądzając zaraz po objęciu miasta tego przez woj­
sko polskie, administracyę cywilną powiatu kra- 
krskowskiego, wezwał między jć j członków na rad­

cę do wydziału edukacyjnego p. Jacka Przybył 
ski?go, profesora wysłużonego szkoły głównej, któ­
ry z całym uniwersytetem złożonym z wszystkich 
profesorów, przez były rząd austryacki na katedry 
tćj akademii wezwanych i do owego czasu przy 
nich zostających, czynił naradzenia i do władzy 
administracyjnej potrzebne przełożenia wnosił.

Po uchyleniu się atoli wkrótce p. Jacka Przy 
bylskiego od tego obowiązku, mianowanym został 
daia 4go sierpnia 1809 roku p. Antoni hr. Sta­
dnicki z Czulić radcą wydziału edukacyi, i z przy 
daną sobie komisyą z czterech komisarzów i tyluż 
asesorów z emerytów i profesorów szkoły głównćj 
wezwanych złożoną, czynnie pracować zaczął. Po­
dzieliła się ta komisya na 4ry wydziały podług 
głównych naówczas czworakiego rodzaju intere­
sów, z których każdy komisarz z przydanym sobie 
asesorem przyjął na siebie jeden. Pierwszy przy 
jął staranie o gabinetach, muzeach, bibliotece i 
naukowych zakładach. Drugi o domach, budowlach 
i gmachach. Trzeci o funduszach i aktach. Czwar­
ty nakonicc o szkołach niższych i instytutach pu 
blicznych edukacyjnych. Każdy na posiedzeniach 
czynił sprawozdanie i przedstawienia komisyi, a 
co tylko wykonania lub zaradzenia potrzebowało, 
radca wydziału edukacyi czynił o tóm doniesienie 
urzędowi administracyjnemu.

Ta komisya wszystkie poruczone sobie interesa 
edukacyjne według sił i okoliczności krajowych 
dopełniła z przykładną gorliwością. Sprawdziła 
Spisy muzeów i gabinetów i przedsięwzięła śród- 
ki zapewnia ich całości; ocaliła ile być mogło do­
my akademickie od kwaterunków, które bezwzglę­
dnie z początku na nie naznaczone zostały, ubez­

pieczyła archiwum. Sporządziła ile krótkość czasu 
dopuściła, wykaz funduszów i sposób niemi zawia­
dywania i ten administracyj powiatowej do wia­
domości podała. Poodbierała rachunki od dozor­
cy domów i od tych osób, które w zarządzeniu 
miały różne sumy na rzecz nauk sobie powierzo­
ne i ściągnąwszy wszystkie pozostałe zapasy pie­
niężne, opędziła niemi początkowy ciężki kwate­
runek, zwyczajne i nadzwyczajne podatki, utrzy­
mała ogród botaniczny, domy i bursy, dała 3000 
złp. bankocetllami na śpieszne wsparcie drukarni, 
aby litery przelane i książki elementarne dla szkół 
wydrukowane i dostarczane być mogły, opłaciła 
kancelistów, bedelów i stróżów, a zebrane przez 
też komisye sumki wspomniane, zasilały wszystkie 
potrzeoy na etat akademii spadające aż do d. 17 
stycznia 1810r. w którym po raz pierwszy od o- 
bjęcia przez wojsko polskie tego krajn 10,000 
złr. bankocetlami w nominalnej wartości z kasy 
powiatowej na wszystkie pensye i potrzeby akade­
mii do kasy tejże weszło.

Po nadejściu nakoniec wiadomości o zawarciu 
traktatu wiedeńskiego, zaprowadziła komisya szko­
ły wszystkie niższe i profesorami krajowcami ta­
kowe osadziła, obmyśliwszy jeszcze pierwej i o 
patrzy wszy istotne miejscowe tejże szkoły po ­
trzeby.

Wspomniony dopiero traktat wiedeński upowa­
żnił profesorów szkoły głównej mianowicie cudzo­
ziemców do żądania dymisyi, którą po różnych 
z strony rządu spróbowanych środkach do odwró­
cenia ich od takowego zamiaru, otrzymali. Komi­
sya zaś spełniwszy wszystko co dotąd sobie sa 
ma zamierzyła b y ła , (bo żadnych w tej mierzei

co do działań i postępowania swego nie miała 
danych instrukcyj) przez rząd najwyższy tymcza­
sowy rozwiązaną została. Prezes jej sprawował 
dalej urzędowanie swoje w administracyi co do 
przedmiotu szkół. Administracya zaś interesów 
szkoły głównej przeznaczoną została docześnie je­
dnemu z członków byłej - komisyi i natychmiast 
zaczęto z największą usilnością i pośpiechem pra­
cować około urządzenia szkoły głównej w któ­
rej trzy wydziały teologiczny, filozoficzny i lekarski 
zupełnie upadły.

Zatrudniono się najprzód obmyśleniem stałego i 
pewnego funduszu na utrzymanie osób i nauk 
szkołę główną składać i stanowić mających. A 
ponieważ za c. k. rządu austryacki ego od dnia 1 
listopada 1802 r. fundusze wszystkie zostawały 
pod °gólną luoduszów skarbowych i zapisów 
szczególnych rubryką i administracyą, a tylko 
z kss rządowych na potrzeby akademij i szkół 
w obrębie miasta Krakowa i na pensye czyniono 
wypłaty, przeto postarano się z wszelką ścisło­
ścią dojść wszystkich sum pieniężnych, jak ie  na 
ten cel przez c. k. rząd austryacki w oitanim ro­
ku wyznaczone były, a ilość ogólną z tego obra­
chunku wynikającą przyjęto za zasadę dochodu 
rocznego na szkołę główną i szkóły w obrębie 
miasta Krakowa; i ua tej zasadzie ugruntowany 
był etat wydatków przez J. O. Józef* księcia Po­
niatowskiego przepisany, a do urządzenia szkoły 
głównej w d. 2 grudnia 1809 r. wydanego załą­
czony 420,000 złp. wynoszący.

Za poznaniem ilości funduszu zwrócono bacz­
ność na potrzebne władze, katedry, pomoce nau­
kowe, zakłady,.osoby, pensye i najpilniej potrze-
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rozwagę, na czytanie i odczytywanie zasługuje.' 
Można nie podzielać zdań pisarza, nie można ich 
lekce ważyć, i nienwagą pomijać.

W nocy z dnia 18 na 19 b. m. zeszła tu z tego 
świata po bolesnćj chorobie z hr. Potockich Ołga 
hr. Nariszkin, najmłodsza córka z drogiego mał 
żeóstwa Szczęsnego Potockiego. Wyprowadzenie 
jćj zwłok i nabożeństwo żałobne odbyło się w dniu 
dzisiejszym w kościele S. Feliksa dn Roule. Osoby 
połączone związkami krwi z jćj zięciem hrabią 
Szuwałowem, znakomitsi jego ziomkowie przeby­
wający w tym czasie w Paryżu zebrali się na ten 
żałobny obrząd. Przybyły także rodziny polskie 
spokrewnione ze zmarłą, a nadto liczne grono 
rodaków naszych których czy z w ią z k i przyjazne, 
czy stosunki przychylne współrodactwa łączą z jćj 
siostrą Zofią z Potockich hr. Kisseleff. Zmarła za 
leciła przed zgonem, aby obchód pogrzebowy od­
był się bez żadnćj wystawy. Dopełniając jćj woli, 
wstrzymano się nawet od rozesłania listów zapra­
szających.

Paryi 21 października.
Wypadki warszawskie mocno tu wszystkich zaj­

mują i może jeszcze więcej rząd niż publiczność. 
Mimsteryum spraw zagranicznych przesyła do 
Compiegne wszystkie depesze pana de Segur. Je­
dnomyślność uczucia narodu i że tak powiem, roz- 
pacziiwośó tego uczucia, zastanawia sfery rządo­
we. Chciano, aby Polska postępowała na drodze 
legalnej i za tą drogą jeszcze się dziś Constiłu 
tionnel oświadcza, ale każdy spostrzega, że 
droga, którą Rosya obrała, jest niedostateczną i 
że nie wzbudza ufności. Warszawska koresponden- 
cya Independance, którą Constitutionnel powtarza, 
sądzi ciągle, że Królestwo dąży do powstania. 
Tego Królestwo nie zrobi i zrobić nie może. Wy­
padki Królestwa odkrywają tylko wyrażaą, krzy­
czącą potrzebę zupełnego zniesienia systemu, jak 
to radziły Debaty. System rosyjski jest potworczy 
nie tylko w Polsce, lecz w Rosyi i dowodzi to 
zamknięcie uniwersytetów rosyjskich. Ambasada 
rosyjska w Paryża jest dość zwarzoną i więcej 
niż to utrzymuje Independance. Kredyt rosyjski 
Hpada na giełdzie paryzkiej a zupełnie upadł na 
giełdzie londyńskiej.

Cesarz Napoleon kazał prosić hr. Kisielewa, aby 
napisał do Petersburga o zdjęcie z Królestwa stanu 
oblężenia. Dziś hr. Kisielew był u pana Thouve- 
nela.

Wczoraj, w dzień świętego Jana Kantego, od­
było się w kościele Wniebowzięcia wielkie nabo­
żeństwo polskie.

W liście ogłoszonym w dziennikach angielskich, 
Koszuth skarży się na Włochy. Zbrojenie Włoch 
nie idzie z tą energią, jaką zalecał Cesarz. Z te­
go powodu pan Ratazzi odbiera tu różne wyrzu 
ty, szczególniej w redakcyach dzienników, które 
odwiedza. W Patrie usłyszał wyrazy: Włochy na 
nic się nie zdadzą. Są to wyrazy przesadzone, ale 
świadczą one o opinii niektórych dzienników. Pan 
Ratazzi zabawi tu jeszcze z tydzień. Jest to mąż 
ważący wyrazy i starający się być w jak  najle­
pszych stosunkach z rządem francuzkim. Inaczej 
postępuje baron Ricasoli, prowadzony przez sir 
Hudsona. O upadku ministerstwa Ricasolcgo nic 
w tej chwili nie mówią. Jak niegdyś lord Palmer­
ston, pan Ratazzi przybył niezawodnie do Paryża 
dla zniesienia się z rządem francuzkim przed ob­
jęciem władzy.

Gazette de France odebrała od rządu zaprzeczę 
nie za powtórzenie wiadomości z Independance o 
sprzeczce, która miała zajść między hr. Persignim 
a panem Thouvenel z przyczyny sprawy rzymskiej. 
Wiadomość ta była wymyśloną przez niecierpli­
wych popleczników polityki barona Ricasoli. Pe- 
wnem jest tylko, że w ministeryum różnice zdań 
są ogromne i że nie ograniczają się na dwóch 
ministrach. Różnice te często się pokazują i nieraz 
Cesarz przerywa je zamknięciem obrad. Cesarz 
lubi słyszeć wszystkie zdania, ale sam decyduje.

Inny dziennik odebrał zaprzeczenie rządowe za 
powtórzenie z Independance wiadomości o rozda­
niu ministrom i senatorom różnych tytułów.

Dzienniki angielskie powstają przeciw królowi 
pruskiemu za jego mowę mianą w Królewcu. Sun 
utrzymuje, że ona jest oznaką trzymania się Prus 
Z Rosyą i Austryą. limes zarzuca koronie pruskiej, 
świeżość pochodzenia. Mówi jak niegdyś de Mai’ 
8tre, który znał dobrze wszystkie sprężyny pro 
skie. Dzienniki fraucuzkie nie biorą tak na seryo 
mowy królewieckiej i widzą w niej jedynie chełp­
liwość. Radzą one królowi, aby kreował ile może 
najwięcej szlachty i życzą szlachectwa każdemu 
Prusakowi.

Francya, Anglia i Hiszpania zgodziły się na 
blokadę brzegów Meksyku i wysadzanie na parę 
punktach piechoty. W tym celu Hiszpania poszle 
5,000 piechoty a Francya 1,000. Hiszpania miała 
zawarować sobie prawo działania wewnątrz kraju 
na swój własny rachunek.

Amerykanie bawiący w Paryżu oczekują z nie­
cierpliwością wiadomości z Washingtonu, które 
tego^ razu mogą być bardzo ważne. Jeżeli poładnie 
pobije jeszcze północ, Ftancya skłoni się zapewne 
do uznania połudoia. Listy z Nowego Orleanu są

rzadkie i przychodzą zwykle przez konsul i fran- 
cuzkiego. Wiadomo* południowa część Stanów 
Zjednoczonych jest zamieszkała w pewnej części 
przez dawnych emigrantów francuzkich. Chcąc nie 
chcąc, konsul f.ancuzki w Nowym Orleanie musi 
się nimi trochę opiekować.

Dzienniki legitymistowskie uderzają z wielką 
gwałtownością na okólnik hr. Persigny, znoszący 
zbory prowincyonalne i komitet centralny Towa­
rzystwa Sgo Wincentego a Paulo. Dzienniki urzę­
dowe i liberalne odpowiadają legitymistom: byli­
ście długo po nad prawem, używaliście przywile­
ju, czas jest abyście przeszli pod dozór publiczny. 
Hr. Persigny będzie miał ten skutek, że zdejmie 
z Towarzystw Sgo Wincentego a Paulo charakter 
polityczny, zostawiając im w całej rozciągłości 
charakter dobroczynny.

Wróciwszy z wakacyi, Rada Stanu wiele pra 
cuje nad przygotowaniem projektów do praw, któ­
re będą przedstawiane Izbom. Izby będą zapewne 
zwołane w połowie lutego.

Doktor Veron obejmuje na nowo dyrekcyę po­
lityczną i literacką Constitutionnela. PP. Granier 
de Cassaignac i Grandguillot mają jednak pisy 
wać do tego dziennika, obok innych redaktorów 
których doktor Veron ma wprowadzić. Ma pisy­
wać i p. Boiłay, dawny redaktor, obecnie sekre 
tarz Rady Stanu, Chociaż niezadowolony z nagro­
dy po r. 1851, doktor Veron potrafił utrzymać do 
bre stosunki z Cesarzem. Constitutionnel pozosta­
nie dziennikiem rządowym.

Dwór bawi jeszcze w Compiegne. Mamy c!ągle 
czas prześliczny i ciepły. Cesarz przywołał do 
Compiógne kilku większych bankierów, dla nara­
dzenia się nad przesileniem fioansowem. Jest na­
dzieja, że bank francuski nie będzie potrzebował 
podnieść disconto do 7 od sta. Jest także nadzie­
ja, że taksa chleba zostanie zniżoną o parę cen­
tymów. Cesarz życzy sobie, aby funt chleba nie 
kosztował więcej jak 4 sous.

K r a k ó w  25 października. J. C. K. Ap. Mość 
najwyższem postanowieniem z d. 15 października 
r. b., raczy! nadać nadkomisarzowi dyrekcyi poli 
cyi w Krakowie Karolowi Englischowi tytuł i sto­
pień c. k. radzcy policyjnego.

Odnośnie do patentu cesarskiego z d. 12gob.ro. 
tyczącego się rozpisania stałych podatków na rok 
skarbowy 1862 (poczynający się od d. Igo listo 
pada 1861), jakoteż do rozporządzenia Minister­
stwa skarbu z d. 17 b. m. do L. 4363 względem 
wymiaru, rozkładu i poboru tychże podatków we 
dług przepisów jakie obowiązywały na rok 1861, 
a to aż do zaprowadzenia zmian, jakieby się oka 
zały potrzebnemi i na drodze ustawodawczćj mhwa- 
lonemi były, Dyrekcya skarbowa krajowa galicyj­
ska wydała pod dniem 20 b. m. obwieszczenie tćj 
treści:

Co się tyczy w szczególności wymiaru podatku 
dochodowego, za podstawę fasyj czyli zeznań do­
chodu lćj klasy na rok skarbowy 1862, celem o- 
bliczeniaczystego dochodu przeciętnego, służyć ma­
ją przychody i wydatki z lat 1859, 1860 i 1861; 
do przepisów zaś §§ 21 i 22 najwyższego paten­
tu z d. 29 października 1849 r. stósowne być ma 
ją należytości od przychodów 2ćj klasy pobiera 
nych na rok skarbowy 1862; nakoniec procenta i 
renty 3ćj klasy, które mają być zeznawaue przez 
pobierających je , winny się opierać na stauie ma­
jątku w d. 31 października 1861 r. W ogóle zaś 
fasye i zeznania stałych podatków winny być zło­
żone po dzień 31 grudnia 1861 r.

Ministeryum Stanu za porozumieniem się z mi­
nisterstwami wojny i skarbu naznaczyło na rok 
skarbowy 1862 wynagrodzenie ze skarbu za obiad 
udzielany żołnierzowi i podoficerowi w czasie prze 
chodu, cenę w miastach Lwowie i Krakowie 13£ 
centów, w obwodach Krakowskim, Sandeckim, 
Rzeszowskim i Tarnowskim na 9 centów, w in­
nych zaś obwodach Galicyi na 8 centów.

W ie d e ń  24 października. Dziś wieczór spo­
dziewano się przybycia N. Pana do stolicy. We­
dług depesz telegraficznych, JCMość wczoraj na 
parowcu wojennym „Gryf“ przepłynął około Pola 
o godz. 5%  wieczór, a o l le j  w nocy stanął 
W Miramare, skąd dziś rano o godz. 7ej odjechał 
pociągiem kolei żelaznej. N. Pani przybyła dziś 
rano o godz. 9% na parowcu wojennym „Elżbie 
ta“ do Kotaru i nie zatrzymując się udała się 
w podróż do Wenecyi.

Powrót N. Pana do stolicy przyśpieszy zapewne 
rozwiązanie jeśli nie stanowcze, to chociaż tym­
czasowe trudności węgierskich. Przedstawienie 
ze strony namiestnictwa węgierskiego uczynione 
na zawezwanie cesarskie, aby mieć obraz obecne­
go położenia rzeczy w Węgrzech, będzie zapewne 
nżyte do rozpatrzenia się w tem, co dalej przed- 
sięwziąść wypadnie. Dzienniki węgierskie miały 
sobie udzielone niejakie szczegóły o tym akcie i 

piszą o nim, że jest to kilkoarkuszowy ściśle 
zapisany -dokument. Zaczyaa się on od przedsta­

wienia otwarcie i bez ogródki uciążliwości krajo­
wych, tudzież maluje, na jakie napaści wystawio­
ną jest konstytucja węgierska od 20 pażdz. r. z. 
Skutkiem tego wyrobił się staa rzeczy tak anormalny, 
że N. Pan musiał sam z sobą popaść w sprzecz­
ność, a tak komitaty jak i rada namiestnicza nie­
wiedzą co dalej począć. Aby z tego zawikłania 
wyjść, niema innej rady, jak tylko, aby N. Pan 
przybył do Budy i stanął pośród wiernych swoich 
poddanych węgierskich, wolny od wpływu obcych 
doradzców, którzy go otaczają i aby oświadczył 
zgromadzonym żttpanom, iż chce i gotów jest rzą­
dzić konstytucyjnie. Wtedy żupaństwa nabędą no­
wej odwagi do trudnej misyi swojej, przybędzie 
im dzielności i będą mogły stworzyć po komita­
tach partyę rządową. Przy tej sposobności przed­
stawienie namiestnictwa powołuje się podobno na 
artykuł konstytucyi, w moc którego król węgier­
ski w Węgrzech zamieszkiwać powinien, stąd je­
dnak namiestnictwo nie wyciąga wniosku, aby N. 
Pan stale zamieszkał w Węgrzech, lecz uznając 
powody, które skłaniają Cesarza do zamieszkania 
w środku swojego państwa, rada namiestnicza 
uprasza ,o wysłanie jakiego Arcyksięcia na na­
miestnictwo węgierskie, co przyczyniłoby się do 
rozjaśnienia rzeczy. Rada namiestnicza bowiem 
nie cieszy się tem zaufaniem, jakiego potrzebuje 
aby miała powagę do wykonywania obowiązkow 
swojego urzędu, a kroki przez nią przedsiębrane, 
częstokroć napotykają przeszkodę w rozporządzi- 
niach władz skarbowych i wojskowych. Namie­
stnik dopiero cesarski miałby powagę, jakiej wy­
maga konieczność wykonania praw i jednanie im 
znaczenia.

Taką charakterystykę tego aktu daje Pester 
Lloyd. Giy N. Pan uczyni zadosyć życzeniu w nim 
objawionemu i przybędzie do stolicy węgierskiej? 
Już to nie pierwszy raz to życzenie było objawio- 
Htm, a mianowicie oczekiwano Cesarza na pewne 
na otwarcie w kwietniu sejmu węgierskiego. Mi­
nisteryum niezawodnie cakmi siłami pracować 
nad tem będzie, aby ta podróż nie przyszła do 
skutku. Po odrzuceniu adresu i protestacyach jest 
też ona prawie niepodobną. I to właśnie daje sta­
nowisko gabiuetowi.

Presse przedstawia nie swoje, jak  mówi, zda 
nie o zapatrywaniu się w obecnćj chwili dwóch 
sfer rządowych w Wiedniu i Peszcie na stan rze­
czy w Węgrzech. Obie strony zgadzają się na to, 
że tak jak jest, długo pozostać nie może. Węgry— 
mówią z jednej strony— są od roku baz rządu, 
bez administracyi, i osobliwy przedstawia widok 
komitat np. peszteński, który na 200 mil kwadr, 
i 7^0,000 mieszkańców od miesiąca niema wcale 
administracyi. Widaa między władzami rządowemi 
a krajowemi coraz staje się zaciętszą, tak iż może 
się zdarzyć, że jednego dnia naczelnik powiatu 
z pomocą pandurów aresztuje wójta bo tenże za­
płacił podatki skarbowe nie czekając na egzekucyę, 
a jutro nawzajem wójt aresztuje z pomocą wojsko­
wą naczelnika powiatu za wybieranie zakazanego 
przez ministeryum podatku domestykaluego. Taki 
stan rzeczy ani dla tćj, ani dla owćj strony nie 
może być z korzyścią, i obie strony, tak dobrze 
rząd centralny jak  i namiestnictwo chciałyby mu 
koniec położyć. Idzie tylko o to, jak  to zrobić. 
W obozie miuisteryaluo auslryackim panuje zdanie, 
że trzeba z góry rzecz rozpocząć. W tym celu 
władzę wykonawczą chcą oddać w ręce rządu, u- 
nikająe drażliwćj formy itanu oblężenia, lecz z po 
trzebną energią, aby powstrzymać wybryki takie 
jakie spotkały p. Kapego. Przygotowawszy wszy­
stko, rząd mniema, iż będzie mógł posady admi­
nistracyjne obsadzić stósownymi urzędnikami. Pod­
czas tego wewuętrnnego przeobrażenia rząd ma 
dzierżyć władzę niejako dyktatorską, która nie 
ścitrpi ani wolności druku ani municypalnych de- 
monstracyj. Słowem chwyconoby władzę znów 
w rękę i naprzeciw rewoiueyi biernćj postanowio- 
noby bierny stan oblężenia, który zamieniałby się 
w czynny, ilekroć rewolucja chciałaby czynnie wy 
stąpić. Sądzą, że przywrócony ład, wstrzymanie agi- 
tacyi, post polityczny w ciągu kilku miesięcy 
wpłynie na kraj usypiająco, tak iż w stycznia albo 
w lutym można będzie rozpisać wybory do no­
wego sejmu.

Ze strony węgierskićj przypominają, że zwoła­
nie nowego sejmu miałoby niemałe trudności. Pro- 
testacya tamtego sejmu przeciw rozwiązaniu ma 
bowiem takie znaczenie, że deputowani uważają 
się i dziś jeszcze za mandataryuszów legalnych 
narodu, i że nowe wybory uznawauoby za niewa­
żne, gdy tymczasem korona jeśli zechce utrzymać 

rozwiązania, musi domagać się nowych wy- 
komitaty które przystąpiły do protestaeyi, 

y 81S już z góry prawa przystąpienia do no­
wych wyborów Jeżeli więc korona obstaje p^zy 
rozwiązaniu a kraj przy protestaeyi, to mógłby 
sejm nie przyjść do skutku; ze strony zaś mim 
steryalnćj myślą temu zapobiedz przez powierzenie 
wyborów w takie ręce, których dawniejsze uchwały 
nie wiążą.

Węgierscy naczelnicy rządowi nie mogą na tę 
drogę się zgodzić, jak  to przedstawia memoryał 
namiestnictwa węgierskiego. W Węgrzech panuje 
mniemanie, że wszelki dalszy krok na dotychcza-

sowćj drodze, zamiast kraj uspokoić, powiększa 
jeszcze drażliwość i utrudnia pojednanie. Trzymają 
się tam tćj zasady, żo porządek przywróconym 
być winien na drodze legalnćj a nie na drodze 
nadzwyczajnćj. Obawiają się, ża przez ciągłe rzą­
dzenie umiarkowana partya Deaka wszelki wpływ 
straci, a propaganda rewolucyjna zaniesie zgubę 
aż do wnętrza monarchii. Przysięgają trzymać się 
niewzruszenie zasady kontynualności prawa, i że 
ani administracyjnym ani agitatorskim środkom 
niepowiedzie się odwieść ogól ludu od uchwały 
sejmowćj w kwestyi prawa publicznego. Z najzu 
pełniejszą obojętnością oczekują tam tego co przyjść 
ma, a choćby ogłoszono stan oblężenia i zupełne 
przywrócenie systemu absolutnego, przyjętoby to 
z fatalistyczną spokojnością, która się łączy z wiarą, 
iż za kilka tygodni władza wycieńczyłaby swe 
siły aż do bezwładności.

W tym sposobie zapatrują się na stan rzeczy 
w obu obozach.—

— O stanie obecnym sprawy chorwackićj piszą 
z Wiednia do Lloyda peszteńskiego co następuje:

„Jak słychać, ministeryum jeszcze się nie zde­
cydowało, jaki los ma zgotować sejmowi chor 
wackiemu. Projekt reskryptu p. Mazuranicza od­
powiada szczegółowo punkt za punktem na adres 
ehorwacki, unika z daleka wzmianki o teoryi za­
wojowania, która wobec Chorwaeyi byłaby oczy­
wiście zupełnie nie na swojem miejscu, ale za to 
kładzie nacisk na tę okoliczność, że wobec roz­
wijania się politycznie państwa, wypada koniecznie 
zmienić ustawy i stosunki; Chorwacya w swoim 
czasie właśnie w interesie uporządkowania pań 
stwa zrzekła się wspólnie z Węgrami prawa zbroj­
nego oporu, póżuićj przyjęła sankcję pragmaty­
czną i następstwo po kądzieli, a znów teraz na­
stała taka chwila, gdzie interes wszystkich krajów 
monarchii nakazuje niezbędnie przyjąć wspólną 
formę konstytucyjnego traktowania wspólnych spraw. 
Nie można się zdecydować na rozwiązanie sejmu, 
gdyż właśnie w Węgrzech doświadczenie okazało, 
że dekret rozwiązania nietylko nieusuuął trudno­
ści, ale przeciwnie doprowadził jo do wysokiego 
stopnia. Z drugićj strony uznano, że z sejmem 
chorwackim nie dałoby się zrobić to coby się po­
dobało. Tak więc pod względem Chorwacji, w tę 
i ową stronę nachylają się, a to wahanie się prze­
bija się także w projekcie reskryptu. Stanowczo 
rzecz się może dopiero po powrocie cesarskim roz 
strzygnąć, wszelako już teraz możua uważać za 
rzecz więcćj niż prawdopodobną, że rząd zgodzi 
się jeszcze na pozostawienie czas jakiś sejmu wę­
gierskiego."

— Od Igo listopada r. b. do 31 października 
1862 skarb wojskowy wynagradzać będzie za j a ­
dło na kwaterze stojących iub w przeckodzie bę­
dących żołnierzy i podoficerów pedług następują- 
cćj taryfy: w Austiyi niższej 17 centów, w Au- 
stryi wyższćj 1 3 w Salzburgu 16£, w Styryi 14J,
w Tyrolu 192, w Czechach 16£, w Morawie IH,
w Szląsku 14, we Lwowie i Krakowie 13£, w od 
wodach Krakowskim, Tarnowsaim, Rzeszowskim 
i Sandeckim 9, w innych obwodach Galicyi i w Ba- 
kowinie 8, w Krainie, Karyntyi 14J, w Wybrze­
żu 17^, w Dalmacyi 11, w król. Lombardzko We- 
neckiem 18 centów. Taryfa na Węgry i kraje po 
boczne póżuićj oznaczoną będzie.

Królestwo Polskie.
Krótki opis zjazdu pod Horodłem zc wszystkich 

prowincyj polskich i obchodu tamże, podał kore­
spondent nasz z pod Horodła, podał także jeden 
z naszych korespondentów warszawskich. Lecz o 
równoczesnych wypadkach i obchodzie po drugićj 
stronie Bugu na przeciw Horodła, odbytym przez 
tych obywateli z prowinoyj polskich wschodnich 
tj. z Litwy, Wołynia, Podola i Ukrainy, którzy 
nie mogli się dostać za Bag pod Horodło, nie za­
mieściliśmy jeszcze opisu. O tym obchodzie prze­
to napiszemy wktótkości dzisiaj według opowia­
dania naocznych świadków.

Na p .ic dni przed 10 sierpnia, to jest przed pię- 
eiosetletnią rocznicą Unii, gdy wielki ruch panował 
na wszystkich drogach w lubelskićm zmierzających 
ku Horodłu od zachodu, południa i północy, a prze 
szło 4000 powozów, bryczea i wozów oraz 15,000 
konnych i pieszych ciągło z zachodnich prowincyj 
polskich ku temu miasteczku pamiętnemu aktem 
Unii, na obchód jćj rocznicy, — równocześnie taki 
sam ruch widać było po drugiej stronie Bugu, na 
drogach idących od wschodu do Uściługa i Kory­
tnicy a następnie do Horodła. Drogami temi dążyli 
delegowani i obywatele ze wschodnich prowincyj 
polskich, z Litwy, Wołynia, Podola i Ukrainy, a 
nawet z pod Witebska i Smoleńska zkąd wiele osób 
przybyło. Już 8go pażdzier. miasto Łuck zapchana 
było przyjezdnymi. Tymczasem wojsko rosyjskie 
czynne było także po obu stronach Bugu: gdy 
znaczny k o rp u s  złożony z piechoty, artyleryi, ja  
zdy liniowej i kozackićj, zajął Horodło i wszy­
stkie dostępy do tego miasteczka, nikogo tam n e 
puszczając, część zaś wojska rozwinęła się przed 
Horodłem; równocześnie po wołyńskićj stronie Bu­
ga miasto Uściług zajęte zostało przez pułk huza­
rów W. Ks. Olgi; wzdłuż tćj rzeki oddzielającćj lu­
belskie od Wołynia rozstawiono kordon z koza

bne urządzenia. Wszystko to naczelnemu wodzo­
wi i radzie Jego przedłożonem zostało, który za­
twierdziwszy ten nowy układ wychowania publi­
cznego, dla wykonania onegoź postanowił Radę 
Szkoły Głównej, a która przez rząd centralny naj­
przód zdobytego kraju, a później po zupełnem 
onegoż z Księstwem Warszawskim połączeniu przez 
Ministeryum Spraw Wewnętrznych uznana i za­
twierdzona, włożone na siebie wspomnionego dnia

?r?duia 1809 urządzenia, obowiązki jak najsci- 
. ?J 1 n»jdokładniej dopełniła lub w dopełnieniu 
aL-o nieprzerwane łączyła, aż do przej­
ął* ró żn r .4 ^ l e r * cbnoń(5  Izby edukacyjnej, z którą

Ssidpn «n wV*obów i wyobrażeń porozumieć się w żaden sposób nie mogła.
Tym czasem ustawiczne w działaniach swoich 

mając ręc szkoły głównej i jej ka­
tedr następujące były Je, urządzenia:

Co do icydziału nauk i katedr.
Utrzymany docześnie podział nauk na C2terv 

wydziały (facultates) i stosowne dla każdego przed­
mioty oznaczono.

Sam wydział teologiczny ówczesny biskup kra­
kowski przyjął na koszt własny i lekcye teologi­
czne dla wygody sposobiących się do stanu du­
chownego osób w seminary urn dyecezyalnem na 
Stradomiu ustanowił.

Nauki filozoficzne uważane, jako główne prze­
wodniczki do posług krajowych, stosownie do my­
śli ustawodawstwa Księstwa Warszawskiego, a do 
tego liezmej8zemi przedmiotami, niż było za rządu 
austryackiego pomnożone, przepisany miały kurs

czteroletni, tak iż uczeń filozofii roku czwartego 
wchodził już w tymże roku razem w nauki wydzia­
łu prawa. W drugim roku szkolnym od reorgani- 
zacyi szkoły głównej, kiedy już pełniej katedry 
osadzone były, przepisanem zostało: 1. Cała filozofia 
teoretyczna wraz z jćj historyą i filozofią moralną.
2. Matematyka elementarna i matematyka czysta;
3. historyą powszechna; 4. fizyka ogólna i doświad 
czalna praktyczna, tudzież język i literatura gre­
cka, miały mieć kurs dwuletni i sześć godzin wy 
kładu w tygodniu, inne nauki były roczne przez 
pięć dni w tygodnia co dzień po godzinie dawane, 
wyjąwszy chemię, która przez cztery dni w tygo­
dniu, po półtory godziny dawana być miała.

Żaden uczeń wydziału filozoficznego w żadnym 
roku nie miał więcej wydzielonych nad pięć przed­
miotów, z których nawet jedea jego dowolnemu 
wyborowi i dobrej chęci był zostawiony. T. kiemi 
przedmiotami były: język grecki, literatura grecka, 
matematyka wyższa, bibliografia, numismatyka 
nauka starożytności. Ci jednak którzyby się na 
kandydatów do stanu nauczycielskiego oświadczyć 
byli chcieli, wszystkich bez wyłączenia przedmio 
tów, słuchać obowiązani byli. Lubo zaś niektó­
ro z katedr filozoficznych zastąpione nie były, ja- 
kpto: matematyka wyższa, literatura polska i ła 

°Ptyka i astronomia, architektura, nauka

s ,i0"s je - stencami o n n t ź J profesorami, częścią za-
^  I j  W czasowo staraniem Rady

zostały, a do wakujących i niemających tylko do­
czesnych zastępców konkursa przez publiczne ga­
zety krajowe i zagraniczne, zostały ogłoszone.

Wydziały prawa i lekarski, w największej zu­
pełności katedr będące, poszły za układem pod 
byłym rządem c. k. austryackim praktykowanym, 
tak co do lat nauce uczniów przepisanych, jako i co 
dotrwania kursu każdemu ich przedmiotowi wła­
ściwego.

Uczniowie dzielili się na obowiązkowych (ordi- 
narii) i dobrowolaych (benevoli). Zwyczajnymi byli 
ci, którzy porządkiem od kursu do kursu, od 
przedmiotu do przedmiotu, sposobem przepisanym 
postępując i na drodze przepisów otrzymane świa­
dectwa składając, w katalogi profesorów zapisa­
nymi byli i egzaminom zwyczajnym ulegali. Do­
wolni byli ci, którym na powyższych warunkach 
zbywało; i ci ani do katalogów byli wpisywanymi, 
ani do egzaminów przypuszczani, ani zaświadczeń 
otrzymać nie mogli.

We wszystkich przeto wydziałach, mianowicie 
też w filozoficznym, jako najwięcej przedmiotów 
naukowych obejmującym obostrzono najściślej, aby 
uczniowie przepisanych sobie na każdy rok obje- 
któw pilaowali i takowych nie przeskakiwali; aby 
bez ukończenia nauk departamentowych i złożenia 
zaświadczeń z postępkiem dostatecznym w nich u- 
czynionym, do nauk wydziału filozoficznego w szko­
le głównej, a bez skończenia wszystkich lego wy­
działu przedmiotów, albo w szczególności przepi 
sanych, bez należytych zaświadczeń do wydziału 
prawnego, lub lekarskiego, za zwyczajnych zapi­
sywanymi nie byli. Przepisano zaś i wprowadzono 
półroczne egzamina, pod dozorem dyrektora i dzie­
kana odbywane, pod czas których wszyscy co do 
jednego uczniowie szkołę przedmiotu każdego

składający, ścisłej doświadczeniami i z postępku 
naukowego natychmiast notowanymi byli. A po 
skończonych egzaminach, stosownie do cenzury 
szkolnej profesorskiej i tego powszechnego popisu, 
półroczne świadectwa z aktów wydziałowych wy­
jęte, z podpisem profesora odbierali.

(Dokończenie nastąpi.)

Nowości Bibliograficzne.
K raków . Odbieramy następujące uwiadomienie 

mające swą użyteczność pod względem badań nad wła­
snościami i naturą ojczystego języka; dziś szczególnićj 
kiedy język polski, jak nam przyrzeczono, ma być wpro­
wadzony do szkolnych wykładów. W ybór dobrej gra­
matyki dla szkolnego użytku, nie jest małem zadaniem, 
zwłaszcza że wielu z naszych gramatyków stworzy­
wszy sobie niejasne pojęcia, i zamącone dziką nomen­
klaturą, utrudniło naukę osobliwie dla młodzieży. Tćj 
wady niemają prace gramatyczne p. Deszkiewicza a 
mają zaletę dobrej polszczyzny; dla tego śmiało je po­
lecamy. Autor ten wydał następujące dzieła:

1) Rozprawy (z l 84  ̂ r.) o języku polskim, oraz o 
jego gramatykach i gramatyczkach. Wydanie 
drugie poprawfliejsze, 1852.

2) Gramatyka języka polskiego dla młodzieży w gi- 
mnazyach ucząććj się, 1853.

3) Takaż gramatyka (mniejsza) dla p o c z y n a ją c śj  
młodzi, 1853.

4) Słowniczek wyrazów polskich zapomnianych, lub 
przez obce zastępowanych, oraz niektórych nazw

ków i huzarów, których nadto niemając więcćj 
wojska wzmocniono powołanymi chwilowo do służ­
by urlopuiiami z dóbr skarbowych. Przed 9 t. m. 
możua jeszcze było dojechać do Uściługa, lecz pó- 
żuićj postawiono straże i pieszych jedynie puszcza­
no do tego miasteczka. Mimo tych wszystkich środ­
ków, wielu obywateli za wschodnich prowiueyj, 
szczegółjićj tych, którzy wcześuićj przyjechali do­
stało się na drugą stronę Bnga w lubelskie 
pod Horodło; inni nadciągający póżuićj zgromadzili 
się to w Uściługa i pod tóm miasteczkiem, to 
w Korytnicy: oba te miejsca leżą zaledwie o ćwierć 
mili od Horodła.

Zgromadzeni w Uściługa obywatele zebrali się 
w liczbie blisko- dwóch tysięcy w kościele miej 
scowym, a po odprawieniu mszy świętćj, ruszyli 
mając na czele duchowieństwo, ku Bugowi i Ho­
rodła. Krzyż na czele tej procesyi niesiony salu­
towali oficerowie i żołnierze, gdy procesya szła 
przez miasto, a straż przy rogatkach przepuściła 
proeesyę. Przybywszy nad Bag o kilka staj od 
miasteczka odległy, zastali tu prom ściągnięty a 
przed promem szwadron huzarów pieszo i przy 
nich pułkownik od żandarmów. Pałkownik ten wi­
docznie wzruszony zbliżył się, a powitawszy grze­
cznie nadciągającą proeesyę, rzekł, iż ma surowy 
rozsaz me przepuszczenia jej za Bag pod Horodło, 
i prosił aby me starali się przejść mimo zakazu 
gdyż z boleścią będzie musiał siłą się temu oprzeć. 
Z przyjemnością przychodzi nam tu oddać sprawie­
dliwość przyzwoitemu i grzecznemu postępowaniu 
tego pułkownika, który naśladował pod tym wzglę­
dem przykład jenerała Chruszczewa, po drugiej 
stronie Bugu dowodzącego; lecz przykłady takiego 
postępowania są niestety bardzo rzadkie w obe- 
cnem działaniu i walce wojsk i władz rosyjskich 
przeciwko bezbronnemu narodowi, działaniu które 
barbarzyństwem i dzikością wszelkie przechodzi 
pojęcie.

Procesya zatrzymana, zwróciła do Uściłaga i tu 
spełniła obchód rocznicy i ponowienia uaii, oczem 
zawiadomiono zgromadzonych pod Horodłem.

Drugi oddział obywateli ze wschodnich prowin­
cyj polskich zebrany był w Korytnicy, jak wspo­
mnieliśmy, i ztamtąd ruszył nad sam Bag, na 
którem po drugiej stronie spełniał się obchód 
unii. Przybywszy nad rzekę ujrzał po drogim lu­
belskim brzegu pietuastotysięczną gromadę ludzi 
zebranych ze wszystkich prowincyj polskich, klę­
czącymi przed ołtarzem polo wy m otoczonym przez 
wszystkie 42 chorągwie wojewódzkie i ziemskie, 
nad któremi powiewał jeden wielki sztandar 
z orłem i pogonią. Ja&kolwiek stojący na wołyń­
skim brzegu oddzieleni byli tzeką i kordonem, tak 
jednak znajdowali się blisko, iż mogli w nabo­
żeństwie uczestniczyć. Po skończonym obchodzie, 
rozjechali się spokojnie do domów.

— Wiadomo czytelnikom naszym, że ukazem 
z 17 sierpnia r. b. dano moc jenerałom-guberna­
torom wileńskiemu i kijowskiemu oraz ianym gu­
bernatorom, zaprowadzenia najsurowszego stanu o- 
twartej wojny, a raczej stanu nieograniczonej sa- 
mowolności wojskowej w prowincyach Zabranych 
to jest na L twie, Wołyniu, Podolu i Ukrainie, 
użycia oręża przeciwko mieszkańcom bez żadnej 
odpowiedzialności, usuwania wszystkich urzędni­
ków nie odnosząc się wyżej, ustanawiania sądów 
wojennych, oddawania pod ich orzeczenie wszy­
stkich czynów które za kary gudne uznają, sło­
wem dano im nieograniczoną władzę dyktatorską 
z prawem przelewania jej na kogokolwiekbądż ; 
a nadto wydano różue srogie przepisy natychmiast 
wszędzie w wykonanie wchodzące i obostrzające 
stan wojenny istniejący de facto w tych prowin­
cyach od chwili jej zaboiu; nakoniec ustanowiono 
sądy policyjne dwóch instancyj, mające sądzić 
wszelki najmniejszy czyn, najmniejszy znak, za 
objawę narodowości poczytane.

W skutek tego ukazu zwiększył się ucisk we 
wszystkich prowincyach Zabranych, a niektóre gu­
bernie, powiaty i miasta ogłosili już gubernatoro­
wie w stanio otwartej wojny, w stanie połączo­
nym z wszystkiemi srogiemi przepisami oddają- 
cemi życie i mienie obywateli na łaskę i niełaskę 
naczelników wojennych a nawet pierwszego lepsze­
go żandarma i żołnierza. Ten stan otwartej woj­
ny i ostatecznej  ̂ samowolności wojska zaprowa­
dzono w gnberniach: kowieńskiej, grodzieńskiej, 
wileńskiej, w niektórych powiatach gubernii miń­
skiej oraz w Żytomierzu w gubernii wołyńskiej; 
reszta zaś prowincyj Zabranych pozostała pod sta­
nem wojennym zwykłym; lecz wszędzie bez wy­
jątku zaprowadzono sądy policyi i usiłują za naj­
mniejszą objawę narodowości, za ubiór a naw et' 
życzenie i modlitwę, ciężkie naznaczać kary pie­
niężne i więzienne, które wymienione byty w o- 
wym powtórzonym przez nas ukazie o sądach po­
licyjnych. Podajemy tu nowy okólnik kijowskiego, 
podolskiego i wołyńskiego jenerał-gubernatora do 
•marszałków powiatowych, o tych sądach policyj­
nych na wszelkie objawy narodowości, których 
pojęcie tak daleko rozciągnięto, że go nawet nie 
urnie jenerał-gubernator określić. Dziwimy sie 
iż jeszcze mówienia po polsku nie ogłoszono urzę! 
dowo za objawę narodowości. Lecz przebóg i 
wszak już to nie raz poczytane było za zbrodoń

sławiańskich przemienionych w innych językach, 
1854.

5) Treść Gramatyki polskićj , czyli wykład najnu­
dniejsze przedmioty w naszym języku rozwięzu- 
jący, Pisownią ustalający, mogący służyć nau­
czycielom za przewodnika, a dojźrzalszym roda­
kom za samą Gramatykę. (Z zagajeniem odczy­
tów w I rzemyślu i z dodatkiem osobnym o rze­
czach mejęzykowyck), 1858.

„Te wszystkie prace, pisze p. Deszkiewicz, jak z wy­
szczególnienia powyższego widoczna, oddawna już 
przezemnie ułożone zostały. Nie spieszyłem się z ich 
wydaniem, bo i tak ulewa dzisiejsza dzieł gramatycz­
nych i badań o naszym języku niebespieczną powodzią 
grozi. Gdy jednak uczeni bliźćj mię i moje rękopisma 
znający nieprzestają zachęcać od lat kilku do o g ło sz e ­
nia ich drukiem; przeto ustępując życzliwym nalega­
niom i niemogąc własnym nakładem tego uskutecznić 
wzywam niniejszem PP. Księgarzów wydawnictwem się 
trudniących, aby raczyli w przedm iocie swego przed­
siębiorstwa do mnie pisemnie się zgłosić; jeżeli na 
zasadzie dzieł moich od 1843  r. już wydanych przy 
korzyści własnej i pożytek powszechny upatrzą.

W końcu odzywam  się z prośbą do pism czaso­
wych, zwłaszcza literackich, aby raczyły to ogłoszenie 
p o w t ó r z y ć ,  jeżeli je za godne umieszczenia na swoich 
stronnicach uznają".

Z  Łańcuta.



CZAS z Soboty 26 Października 1861. 3

a niedawno korespondent z Grodna donosił, iż u 
więziono tim  za to urzędnika nazwiskiem Label. 
Okólnik ów podajemy w tłumaczenia urzędow em  
nie clicie odpowiadać za ciemne określen ie  co jest 
tam uważano za objawę narodow ości i zbrodnię:

„Z ogłoszonego przez rządzący senat 9 sierpnia 
b. r. najwyżej zatwierdzonego postauowienia o cza 
sowych sądach policyjnych w guberniach zacho­
dnich, wiadomo jest, źe wszelkiego rodzaju objawy 
publiczne życzeń i dążności, przeciwko istniejącemu 
rządowemu porządkowi wymierzanych, są zabro­
nione, i że na tej zasadzie zabrania się publiczne 
śpiewanie hymnów i pieśni, wynurzających te ży 
czenia i dążności, publicznie umówionych godeł 
odznaczających, którym nadaje się ta znaczenie i 
których noszenie przez polieyę nie jest pozwolone; 
publiczne ofiary i składki pieniężne, bez uprze­
dniego pozwolenia policyi, obrazy i groźby wymie­
rzane przeciwko osobom, nie życzącym uczęstniczyć 
w wymienionych wyżej objawach lub czynnościach, 
i wszelkie okazywanie nieuszanowania lub prze­
ciwdziałania, a bardziej jeszcze obrażanie osób, o- 
bowiązanych z miejsca swojego hamować czyn­
ności podobne, i że za przestąpienie tych zakazów 
naznaczają się kary podług wyroków sądów poli­
cyjnych, zajmujących się badaniem wykroczeń 
wskazanym w postanowieniu porządkiem.

„Chociaż w najwyżej powierzonych zarządowi 
mojemu guberniach, byłe wiosną roku teraźniej­
szego w niektórych kościołach katolickich manife- 
stacye ustały, jednakże dotychczas otrzymuję je ­
szcze doniesienia o śpiewaniu po kościołach, przez 
kilku parafian katolików, mianowicie z familij 
obywateli i szlachty, polskich hymnów i śpiewów 
patryotyczoych, jako też o noszeniu przez pewne 
damy katolickie żałoby, bez tych powodów i przy­
czyn, jak ie  są powszechnie przyjęte w życiu to- 
warzyskiem, tak, że w tym noszeniu żałoby, po­
mimo wszelkiego ukrywania się w niewinne niby 
pozory, policya nic innego widzieć nie może, jak  
tylko objawy życzeń i dążności, skierowanych 
przeciwko istniejącemu rządowemu porządkowi rze­
czy, i w skutek tego, obowiązaną jest to zabra­
niać i ścigać na istotnej zasadzie nowo wydane­
go prawa.

„Otrzymując wiadomości o podobnych wykro 
czeniach przed ogłoszeniem jeszcze postanowienia 
o czasowych sądach, ograniczałem się, stósownie 
do mniejszej lub większej ich wagi, mniej więcej 
Burowemi napomnieniami i przestrogami innych i 
administracyjnemi środkami względem osób nie­
których; ale po wydaniu owego postanowienia i 
po zaprowadzeniu czasowych sądów policyjnych, 
które jednocześnie zaprowadzają się wszędzie, wy­
kroczenia te będą ścigane z całą surowością, na 
istotnej zasadzie postanowienia, i naznaczone w niern 
kary będą stosowane do wszystkich osób i stanów 
jednostajnie.

„Uwiadamiając o tem pana, proszę, jako przed 
stawiciela szlachty, użyć całego swojego wpływu 
na zostających pod waszem marszałkowstwem o- 
bywateli i szlachtę, dla odwrócenia ich od wszel 
kich publicznych objawów, życzeń i dążności, prze­
ciwko istniejącemu rządowemu porządkowi rzeczy 
wymierzonych, i tym sposobem dopomagać zwie­
rzchności miejscowej do osiągnienia celu za ho- 
wania spokojności publicznej.— Podpisał: Jenerał 
Gubernator, Jenerał Adjutant Książe Wasilczy- 
ków lsey.u

— Podaliśm y już w kiku numerach dziennika 
naszego wiadomości statystyczne nrzędowe, tyczące 
się ludności Królestwa, stanu miast, czynszowania 
włościan, zakładów naukowych, wiadomości wyjęte 
z rapoit-i złożonego Cesaizowi przez Namiestnika 
Królestwa. Dzisiaj zamieściwszy dokońezeuie tych­
że dat statystycznych co do szkół i zakładów nau 
kowych.

„Szkoła Sztuk Pięknych w Warszawie. W 1859/#0 
roku było uczniów 110; w tej liczbie: wedłng 
stanów: dzieci szlachty 20, dzieci urzędników 36, 
dzieci kupców 5, dzieci mieszczan 40; według 
w yznań: prawosławnego 1, rzymsko - katolickiego 
100, ewangielickiego 6, mojżeszowego 3 ; oprócz 
wyżej wskazanej liczby uczniów, wolno uczęszcza 
jących było osób 9.

Pensya żeńska w Warszawie, utrzymywana ko­
sztem Skarbu. Na pensyi tej było wychowanie 90; 
w tej liczbie: według stanu: córek szlachty 30, 
córek urzędników 35, córek kupców 5, córek mie­
szczan 20; według wyznań: prawosławnego 5, 
rzymsko-katolickiego 80, ewangielickiego 5.

Wyższa szkoła żeńska w Warszawie, utrzymy 
wana kosztem Rządu. Szkoła ta zastała otwartą 
20 sierpnia (1 września) 1859 roku; wstąpiło do 
niej uczennic 184; w tej liczbie: co do stanu: có­
rek szlachty 12, córek urzędników cywilnych 97, 
córek wojskowych 5, córek kupców 17, córek mie 
szczan 51, córek włościan 2 ; według wyznań: pra­
wosławnego 6, rzym sko-katolickiego 149, ewan­
gielickiego 13, mojżeszowego 16.

Instytut Nauczycieli elementarnych w Radzyminie. 
W instytucie tym w 185%  r. znajdowało się u- 
czniów 22, ubyło 12, wstąpiło nowych 11, zatem 
w 1869/6o r- było 21; w tej liczbie: wedłng sta­
nu : ze szlachty 4, z m ieszczan 17; w edług wy 
znań: rzym sko katolickiego 20, ew augielickiego 1.

S zk o ła  R ab inów  w  W arszaw ie. W niej było u- 
czniów 156; wszyscy z mieszczan, wyznania moj- 
żeszowego. _

Komitet egzaminacyjny wWarszawie. Do liczby 
specyalnych zatkladow naukowych warszawskiego 
okręgu naukowego należy jeszcze Komitet egzami­
nacyjny w Warszawie. W komitecie tym zdawało 
egzamm na stopień nauczycieli szkół rządowych: 
kandydaiów 15, z tych uznano za uzdolnionych 
13, z powodu niedostatecznych wiadomości odmó 
Wiono: tego stopnia 2; na stopień nauczycieli pry 
watnych kandydatów 22, uznano za zdolnych 21. 
z powodu niedostatecznych wiadomości odmówiono 
tego stopnia 1: na stopień nauczycielek prywa­
tnych: kandydatek 30, uznano za zdolne 25, z po 
wodu niedostatecznych wiadomości odmówiono te­
go stopnia 5; pragnących udać się do uniwersyte­
tów cesarstwa na koszt rządu, kandydatów 47; pra­
gnących zająć posady nauczycieli języka polskje 
go, w zakładach naukowych wileńskiego okręgu 
naukowego kandydatów 5; oprócz tego Komitet 
roztrząsał dowody i protokóły egzaminacyjne: kan 
dydatów 46 , kandydatek 83; wydano świadectwa 
na stopień domowych nauczycieli i nauczycielek i 
na stopień elementarnych naucieli i nauczycielek 
razem 84 osobom obojćj płci.

Ogólne Zakłady Naukowe. Warszawski okręg 
naukowy, stósownie do liczby gubernii składał się 
z 5ciu dyrekcyj, a mianowicie: W gubernii war 
szawskićj znajdowały się następujące zakłady nau­
kowe: Gimnazynm w Warszawie 1, gimnazynm 
w Piotrkowie 1, wyższa szkoła w Kaliszu 1, szkół 
powiatowych: filologicznych 8, realnych 6 , szkół 
niedzielnych: rzemieślniczych 40, handlowa 1; szko­
ła rolnicza w Radomsku 1; szkół elementarnych

rządowych: miejskich obojćj płci 213, wiejskich 
423, żydowskich 7; zakładów naukowych pryw a­
tnych wyższych obojćj pici 4 8 , niższych 4 ,  ele 
meatarnych 9; — razem 853.

W  Gubernii Radomskiej. W  tój gubernii znajdo­
wało się: Gimnazyum gubernialne w Radomiu 1, 
wyższa szkoła realna w Kielcach, szkół powiato­
wych: filologicznych 2 , realna przy gimnszyum 
w Radomiu 1, szkół rzemieślnicze niedzielnych 18, 
elementarnych szkół rządowych: miejskich obojćj 
płci 100, wiejskich 49; prywatnych zakładów nau­
kowych : wyższych obojćj płci 10, niższych 3, ele­
mentarnych 13, razem 198.

W  Gubernii Lubelskiej. Gimnazyum gubernialne 
w Lublinie wraz z znajdującym się przy nićm pen- 
syoaatem 1, szkół powiatowych: filologicznych 3, 
realna 1, szkół rzemieślniczo-niedzielnych 19, ele 
mentarnych szkół rządowych: miejskich obojćj płci 
100, wiejskich 31; zakładów naukowych prywa­
tnych : wyższych 6, elementarnych 5, razem 166.

W  gubernii Płockiej. Gimnazynm gubernialne 
w Płocka 1, szkół powiatowych: filozoficznych 2, 
realna przy gimnazyum 1, szkół raemieślniczo-nie 
dzielnych 10, szkoła rolnicza 1, elementarnych 
szkół rządowych: miejskich obojej płci 53, wiej­
skich 47; zakładów naukowych prywatnych: niż­
szych obojej płci 4, elementarnych 10, razem 32

W  Gubernii Augustowskiej. Gimnazyum guber- 
uialne w mieście gubarnialnem Suwałkach 1. szkół 
powiatowych filologicznych 2, szkół rzemieślaiczo- 
niedzielnyoh 7, elementarnych szkół rządowych: 
miejskich obojej płci 44, wiejskich 20, żydowska 
1; zakładów naukowych prywatnych: wyższy żeń­
ski 1 , niższych obojej płci 2 , żydowski 1 ,  ra­
zem 79.

Ogólnd liczba zakładów ńaukowych i  uczących 
się. Cesarsko - Królewska Medyczn o - Chirurgiczna 
Akademia w Warszawie 1, uczących się 290; In­
stytut szlachecki w Warszawie 1, uczących się 
183; Instytut Gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa 
w Marymoacie, z znajdującą się przy nim szkolą 
wiejską 1, uczących się 153; gimnazyum realne 
w Warszawie, uczących się 1,226; szkoła sztuk 
pięknych w Warszawie, uczących się 110; pensya 
żeńska w Warszawie utrzymywana kosztem rzą­
du 1 , uczących się 90 ; wyższa szkoła żeńska 
w Warszawie utrzymywana kosztem rządu 1, u- 
czących się 184; instytut nauczycieli elementarnych 
w Radzyminie 1 uczących się 21; szkoła rabinów 
w Warszawie 1 uczących się 136; gimnszyów fi 
lologieznych 6, uczących się 1,835; wyższych szkół 
realnych 2 uczących się 720; szkół powiatowych 
filologicznych 17, uczących się 2,875; realnych 9, 
uczących się 1,476; szkół niedzielnych: rzemieślni­
czych 94, uczących się 8,136; handlowa 1, uczą­
cych się 273; szkół rolniczych 2, uczących się 26; 
szkół eiemcntarnych rządowych: miejskich 510, 
wiejskich 570, uczących się 56,846; żydowskich 
8, uczących się 689; prywatnych zakładów nau­
kowych 209, uczących się 6,940; — razem, zakła­
dów naukowych 1,437, uczących się 82,209; w tej 
liczbie uczących się, było płci męz iej 54,282, 
żeńskiej 27,927; według stanu: dzieci szlachty 
5,314, dzieci urzędników cywilnych 4,871, dzieci 
wojskowych 300, dzieci właścicieli majątków nie­
ruchomych 2, dzieci dachownych 145, dzieci kup­
ców 768, dzieci mieszczan 45,943, dzieoi włościan 
24,866; wedłng wyznań: prawosławnego 494, rzym­
sko-katolickiego . 62,950, grecko unickiego 1,085, 
ewangielickiego 14,145, mojżeszowego 3,530, ma 
hometańskiego 5. Proporcyonalny stosnuek liczby 
uczących się do liczby mieszkańców był następu­
jący:

W guberniach: Warszawskiej jak  1 : 33, Ra­
domskiej jak  1 : 82, Lubelskiej jak  1 : 134, Pło­
ckiej jak  1 : 71, Augustowskiej : 151, w całem 
zaś Królestwie liczba uczących się do ogólnej 
liczby ludności w 1859 roku była jak  1 : 58; po­
dobna zaś liczba uczących się w 1858 roku wy­
nosiła jak  1 : 65.“

R o s y a.
Wspomnieliśmy wczoraj o liście Hercena do po­

sła rosyjskiego w Londynie barona Brunowa. W li­
ście tym pełnym ironii, powtórzonym w dzienni­
kach wiedeńskich z 23go t. m., Herccn zawiado­
miwszy posła, iż zewsząd otrzymuje ostrzeżenia i 
groźby, że go tajna policya rosyjska porwie albo 
zamorduje, tak dalćj pisze:

„Myśl porwania mię, jest nieprawdopodobną a 
nawet śmieszną. Czyż mnie, z wielką brodą po­
czytają za Prozerpinę, a naczelnik policyi Szuwa- 
łow st>nie się Plutonem? Jest to za komiczne, 
aby mogło być prawdziwe. Pozostaje przeto drugi 
przypauek, jakim mi grożą, to jest zamordowanie. 
Lecz któż sobie tego życzy? któż to nakazał? kto- 
by śmiał o to podejrzywać Cesarza? Jestem prze­
konany, że on niezdolny jest do takiego czynu. 
Wiesz Pan bezwątpienia, źe względem niektórych 
rzeczy J. C. Mość i ja  różnimy Bię w zdaniach; 
lecz to jeszcze nie nakazuje skrytobójstwa, aby 
inaczćj myślącego uprzątnąć z drogi. Postępowa­
nie takie niezgadza się z rycerskim charakterem 
Aleksandra II i z tradycyą jego rodziny. Wiem 
wprawdzie, że niektórzy m ogliby przytoczyć przy­
padki, w których uprzedzono naturą i bieg zda­
rzeń nieco przyśpieszono; lecz w yp id k i te zaszły 
tam tylko, gdzie najściślejsza panowała zażyłość, 
jak Dp. między mężem a żoną, ojcem a synem. 
A le ja  nie mam n&jmniejszćj preteusyi, :: bym był 
z cesarzem w poufałości, któraby upoważniała ta 
ki krok familiarny. Z tych powodów odpieram 
wszelkie podejrzenie, o ile się to tyczy cesarza 
Aleksandra II.

„Czyżby wreszcie Szuwałow to zamierzał? Cokol 
wiekby się stało, odpowiedzialność spadłaby na 
i e8arza, a nie mogę dopuścić myśli, aby to było 
aaszą powinnością bronić od takiego zarzutu rząd 
który się zaszczyca takim reprezentantem jak  
WPan. Dla tego pojmiesz zapewne, panie ba­
ronie, konieczność, abyś mi pomógł do zawsty­
dzenia potwareów. Będziesz mię musiał, panie ba­
ronie, strzedz cd tą i jak  oka w głowie; gdyż je­
żeli spadnie włos z mój głowy, przypiszą to twe 
mu rządowi. Jestem tak mocno przekonany, iż mo­
je bezpieczeństwo ciebie blisko dotyczy, że wiaro- 
godny odpis wspomnionych listów (ostrzegających 
i grożących) rękom twoim powierzam, a sam się 
zresztą nie troszczę o moje bezpieczeństwo. Jestto 
już odtąd twoja sprawa. Powierzywszy się w ten 
sposób ojcowskićj opiece rosyjskiego poselstwa, 
mam zaszczyt itd.“

N i e m c y .
Podaliśmy wczoraj uwagi O. D . Post, tudzież M. 

Heralda nad aktem koronacyjnym króla Pruskie­
go. Pomieniony dziennik wiedeński przytacza je ­
szcze następne uwagi Timesa, wybierając z tego 
dziennika to tylko co najłagodniejsze:

„Tym, którzy pamiętają jeszcze wypadki r. 1848 
i dwóch lat następnych, mowa w Królewću pię­

ścią w łeb dała. „Monarchowie prascy biorą ko 
ronę swoją od Boga.“ Ażeby ocenić całą nadzwy 
czajuość tego oznajmienia, trzeba przypomnieć so­
bie, że nad formułą „z bożej łaski" gorące toczy­
ły się zwady między obu stronnictwami pruskiej 
Izby deputowanych, albowiem liberaliści chcieli 
ją wykreślić jako wyznanie doktryny o prawie 
boskiem i usiłowali j ą  przedstawić jedynie za wy­
rażenie tradycjonalne. Teraz się pokazuje, źe mieli 
słuszność, i że tłumaczenie tej formuły zaprzecza 
ne przed parą laty ze strony urzędowej, utwier 
dzonem zostało przez panującego teraz króla z naj­
większą uroczystością. Nie masz potrzeby rozbie­
rania prawdziwćj myśli słów: D ei gratia. Zbyt OEe 
długo figurowały w tytule monarchów angielskich, 
iżbyśmy mieli prawo naganiać królowi że ich użył.

„Ale w tym duchu, w jakim  król Pruski formu­
ły tej użył, grozi ona obaleniem każdego prawdzi­
wego rządu. Słowa te, jesteśmy tego pewni, nie 
miały takiego znaczenia pierwej, zanim władza 
monarchiczna w 15tym i 16tym wieku nie wzięła 
góry i nie stworzyła szkoły prawników i teorety­
ków, którzy wyprowadzili z nich źródło pierwo­
tne wszystkich instytucyj na tej ziemi. Rzeczywi­
ście, korona, do której ten co ją  piastuje, posia­
dał nieprzedawnione prawo, była w średnich wie­
kach nieznaną na Zachodzie, kiedy ludzie dość 
jeszcze posiadsili pierwotnego barbarzyństwa, aby 
wymagać od panującego swego osobistej wyższo­
ści, i kiedy kościół niezawodnie nic byłby Się 
śpieszył z nadaniem koronie nieomylności niemal 
kościelnej. Wyrazy „z bożej łaski" wypowiadały 
zobowiązanie się ale nie prawo. Były one uzna­
niem, że królowie odpowiedzialnymi są wyższemu 
władzcy i że władzy swojej używać mają dla do­
bra ludu. Lecz myśl, jaką król Pruski wkłada w te 
wyrazy, wykazuje się z ostatniego okresu: „Będzie­
cie mi udzielać rady itd.* Toż to jest konstytucyą 
pruską! Izby więc tego ucywilizowanego państwa, 
obradujące w owym uczonym i filozoficznym Ber­
linie, który się chełpi, że przewodzi Niemcom, 
kontroluje Fraucyą i w ogólaości wpływa na E u­
ropę, są w oczach króla swego nie zgromadze­
niem prawodawczem, nie korporacyą używającą 
powagi równającej się powadze królewskiej i obo­
wiązaną powiedzieć, co ma być prawem a co nie, 
lecz tylko zgromadzeniem doradczem, mającem 
koroaie dopomagać radą swoją. Jeżeli król Wil­
helm zechce rady ich usłuchać, to da im ucho. 
Ale czyż niekiedy niezechce być głuchym na rady 
ich? Jeżeli się to nazywa konstytucyą, to gdzież 
szukać despotyzmu? Han Bncharski albo król 
Dahomejski mogliby w teu sam sposób być kon­
stytucyjnymi monarchami. Niezawodnie, że owi 
mocarze otaczają tron swój takiemi instytucyami, 
jakieby król chciał zrobić z Izb swoich. I oni 
mają pewnych ludzi, którzy im rad swych udzie­
lają , a nawet niekiedy rad tych słuchają. Nie­
ograniczona władza ich jest prostą formą rządu, 
jaka zwykła istnieć wśród barbarzyńców. Absolu­
tyzm chcący panować nad narodem myślicieli i 
gaduł, musi być spowity w pięknie brzmiące słó­
wka. Cóż znaczy jednak owo wspomnienie histo­
ryczne, jakie wywołuje mówiąc, „że monarchowie 
pruscy od Boga odbierają koronę".... Słyszeliśmy 
o pewnej rodzinie niemieckiej trzeciego rzędu, 
która w jakimś kącie Europy władała nad pewną 
przestrzenią piasków i oparzelisk, a która przed 
półtora w ekiem talentom i odwagą wyrób ła so­
bie stanowisko pierwszego rzędu. Nawykliśmy u- 
rnawać w tej familii, której typem był Fryderyk 
W., owe przymioty, jakie prowadzą na świecie do 
znaczenia, do dobrego bytu, pozycyi i potęgi mię­
dzy równymi sobie; aleśmy nigdy nie myśleli, że­
by to miało być s cutkiem jakiejś szczególnej ła­
ski Niebios lub nagrodą za cnoty. Jeżeli jednak 
poddani jej z tego kontenci, to dla nas rzecz obo­

jętna".
Mowa ta koronacyjna zadrasnęła niewątpliwie i 

w Paryżu miłość własną, a to tem bardziej, iż 
widocznie przebijała z niej chęć postawienia się 
na gruncie historyczności w obec nowoczesnej dy- 
nastyi Napoleonidów. Źe tak a nie inaczej w Pa­
ryżu zrozumiano tę mowę, to świadczyć może a r­
tykuł Debatów, któregoby niezawodnie nie prze­
puszczono tak snadnie przez ciasne wrota cenzu 
ry, gdyby artykuł ten nie był na rękę rządowi. 
Debaty piszą w tym przedmiocie:

„N:e bez ubolewania dowiedzieliśmy się o oso­
bliwej pokaźności, jak ą  król Pruski wł- żył w sło­
wa „z bożej łaski" i „prawowity", których użył 
w najściślejszem ich znaczenia . Monarchia jestto 
mysteriom, które niewiele na tem zyska, jeśli się 
je zbyt ściśle zgłębia, a przecież król Pruski umy­
ślnie wywołał w sposób nierostropny rozprawy, 
które się teraz ze wszech stron wytoczyły. Jakie- 
goż to rodzaju jest owa dynastya, która tym spo­
sobem wyzywa lud do zdarcia zasłony zjój  ko­
lebki i która go napełuia żądzą ciekawości do śle­
dzenia tajemniczych dróg łaski w historyi jćj dy- 
oastya, która jako dom królewski zaledwie półto­
ra wieku liczy. Nie chcemy z a p rzecza ć , źe do 
wzrostu jćj przyczynić się m o g ła  r ó w n ież  łaska bo­
ża. Wszelako gdyby w r. 1415 potężny dom Lu 
x e m b u r g sk i niebył sprzedał najlichszej cząstki po 
siadłości swych małemu burggrabi norymberskie­
mu Fryderykowi; gdyby wielki mistrz zakonu nie­
mieckiego Albrecht Brandeburski nie był wpadł 
w r. 1526 na pomysł zerwania ślubów swoich i o- 
żenieuia się; gdyby pokój Westfalski nie był zbo 
gacił wie kiego elektora Fryderyk Wilhelma i nie 
podniósł go w znaczeniu; gdyby zawikłania woj­
ny hiszpańskiej o następstwo tronu n ebyły w r. 
1701 zniewoliły Leopolda I do utworzenia z księ­
stwa pruskiego królestwa; gdyby Fryderyka Wil­
helm I niebył tak dzielnym kapralem , a Fryderyk 
II niebył zawojował Szląska dla tego tylko, że mu 
się przedstawiał jako łup gotowy; gdyby prze- 
dewszystkiem lud pruski nie był miał silnej woli 
bycia; gdyby naród sam siebie, niejako z niczego 
stwarzając potęgę dynastyi, w którą się wcielił, 
niebył stworzył, rozwinął, utrwalił: to łaska boża 
byłaby się nie tak szybko i nie tak skutecznie ob 
jawiła. Król Wilhelm I jest królem z bożej łaski— 
niech i tak będzie! ale poświęcenie dziesięciu poko­
leń walecznych żołnierzy przyczyniło się także nie­
co do tego. Przemowa królewska w Królewcu nie 
zatrze tego faktu i tego wspomnienia; a nawet 
wczasach burzliwych w jakich żyjemy, nie jest 
nawet w interesie dynastyi pruskiej, aby same Pru­
sy fakt ów zapominały."

— Z Londynu donoszą l8 g o , źe oddawna oczeki­
wana próba pierwszćj wielkiój fregaty żelaznćj angiel­
skiej „Warrior" na wytkniętćj przestrzeni jednomilo- 
wćj przed Portsmouth, powiodła się zupełnie, tak iż 
pod względem szybkości i łatwości kierowania nic nie 
zostawia do życzenia. Jedyną wadą tego okrętu jest 
zbyt wielkie gorąco przy machinie, czemn jednak ma 
być zapobieżone. Zresztą ciężki ten okręt poruszał 
się z taką lekkością jakby łódka. Obciążony 750 becz­
kami węgla, żywnością na cztery miesiące i wszyst- 
kiemi przyrządami i sprzętami jakich wymaga okręt 
puszczający się w drogę, płynął „Warrior" z prądem 
wody 16% , a pód prąd 12%  węzłów na godzinę. 
Średnia szybkość wynosi na godzinę 14%  węzłów. 
Tak więc okręt ten byłby najszybszym z całśj mary­
narki angielskiej. Chwalą również brak wszelkićj wi- 
bracyi. Dzięki temu przymiotowi, spodziewają się, że 
choćby okręt w najszybszym był pędzie (oczywiście 
w czasie ciszy morskićj) będzie można z stofuntowego 
działa Armstronga dać ognia z taką pewnością jakby 
na stałym lądzie. Wiadomo zaś, że właśnie wibracya 
jest przyczyną niszczenia parowców przed czasem. 
Tym sposobem można temu okrętowi dłngie wróżyć 
trwanie. Wszakże jedną jeszcze musi przebyć próbę 
to jest burzę, a choćby tylko wielkie wzburzenie mo­

li. To jednak nieda się sztucznie zrobić. Dla tego 
wypłynie ten okręt na ocean, żeby doświadczyć i tój 
alternatywy, lecz musi to w innćj dopiero porze na­
stąpić.

—  Jutro w sobotę dnia 26 października, Ś. Ewa­
rysta pap.

czą się układy względem budowy drogi żelaznej 
między Ravenną, Forli i Florencją.

L o n d y n  24 październike. Nadeszły tu wiado­
mości z Nowego*-Jorku z 15 października. We­
dług nich rozeszła się w Nowym -Jorku pogłoska, 
iż eskadra separatystów uderzyła na okręty Unii 
blokujące Nowy Orlean, że jeden okręt został za 
topiony, a inne rozpędzone (Depesza nie mówi, 
która strona tę stratę poniosła; przypominamy, 
że przeszła depesza z Londynu podająca treść 
wiadomości z Nowego-Jorku z 12 t. m. mówiła, 
iż kilka okrętów separatystowskich uderzyło na 
niedawno zdobytą przez nnionistów warownię 
nadmorską Hatteras i usiłowało takową ode­
b rać , lecz atak ten został odparty i trzy okrę­
ty separatystowskie zatopione. Powyższa zaś de­
pesza donosi o innej późniejszej walce morskiej, 
stoczonej dalej ku południowi przy ujściu Missi­
sipi. V. R. Cz.)

Gospodarstwo, przemysł i handel
Kraków 25go października. N a dzisiejszym tar­

gu praktykowano w przecięciu ceny następne w w. a.
Pszenica . . . .  (za mierzycę)...................... 6-09
Ż y t o ................................................................ 3-90
Jęczem ień ........................ „ . ...........................3-00
O w ies........................................................................i-46
Z iem niaki................................. ...................... 1-25
S iano ............................. (za cen t.).................... 0-85
S ł o m a .............................. „   0-75

Tarnów 22go października. Na dzisiejszym tar 
praktykowano w przecięciu ceny następne w wal. aastr. 

Pszenica.......................(za mierzycę) . . . 5-58
Ż y t o ................Pf7„ . . Vj. - 3-21%
Jęczmień . A  . . N < V . „ ...................2*92 %
Owies.........................................n .................... i-3o
T a ta rk a .................................... ... .................... 2-50
Z iem niaki.......................... ............................. 090
Drzewo twarde . . . .  (za siągę) . . . .  9-50

„ miękkie................. .............................7-00
Siano.........................(za centnar) . . . . .1-75
Mięso w o ło w e .....................(ża font) . . .0 .14%
Okowita................................. (za masę) . . . 1-25

K r o n i k a  m i e j s c o w a  i  z a g r a n i c z n a .

K r a k ó w  25 października. Z dniem 5 listopada 
kolćj żelażna z Przemyśla do Lwowa oddaną będzie 
na użytek publiczny do przewozu osób, a z dniem 15 
listopada, także do przewozu towarów. Stacye pośre­
dnie są: Medyka, Mościska, Sądowa Wisznia, Grodek, 
Kamienobród i Mszana.

Lwów 22 października. Na wczorajszy targ przy­
pędzono z Dawidowa 2 stada po 10 i  11 wołów, 
z Bóbrki 3 stada po 12, 40 i 6 sztuk, z Wybranówki 
2 stada po 7 i 13 wołów z Rozdołu 2 stad po 26 
i 15 sztuk więc razem 153 sztuk, bydła rzeznego. 
Z tój liczby sprzedano — jak nam donoszą — na 
126 sztuk na potrzebę miasta i płacono za wołu, mo­
gącego ważyć 315  fant. mięsa i 40  fant. łoju, 67 złr. 
50 c.; sztuka zaś, którą szacowano na 400 funt. mięsa 
i 90 funt. łoju, kosztowała 90 złr. 14 c.wal. austr.

Wrocław 23 października. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) groszy 
srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz loży).

przed. śred. polled.
Pszenica b ia ła ..........................  90-94 87 76-82

„ ż ó łta ..........................  90-93 87 78-82
Ż y t o ..............................................  62-64 60 54-58
J ę c z m ie ń ....................................  42-46 40 36-38
O w i e s ..................................   . 26-27 25 23-24
G r o c h .........................................  60-65 58 52-56
Rzepik (za 150 funtów brutto) 230  220  184
Rzepak jary „ 190 180  165

Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89%  
funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1*5 7 '/ kr. 
w. a. oprócz laży). 2

Biała p r z e d n ia ................................... 19% — 20
» d o b r a .............................................17 % — 18%
n śred n ia .............................................12% — 14%
„ p o ś le d n ia ............................................ 9 — 12

Czerwona przednia................................... 13% — 14
„ dobra.......................................... 13 % — 13 %

ś r e d n ia ................................... l l T/4— 1 2 ’%
p o ś le d n ia ................................... 9 — 12

Przegląd polityczny.
Depene telegrąjicme.

K o t a r  24 pażdż. Cesarzowa Jmć przybyła tu 
dzisiaj i zatrzyma się aż póki silny wiatr półno 
cno wschodni meustauie.

Z ad  a r  24 paź iż. Cesarzowa Jmć przybyła dziś 
o godzinie 1%  po połudaiu do Dubrownika i przyj­
mowaną była z uszanowaniem u brzegu przez 
wszystkie władze wśród okrzyków wielkiego tłumu 
indu. N. Pani odbyła przechadzkę po mieście, u 
dała się do Ragusa vecchia i tam wsiadła na sta­
tek o godz. 2ój udając się w dalszą podróż.

T u r y n  24 października (przez Paryż). Rozbój­
nicy (grasujący w neapolitańskiem) zrabowali kon­
sulat francuski w Cerignola, (Cerignola leży w pro- 
wincyi Kapitanacie w neapolitańskiem; tym razem 
depesza urzędowa nazywa rozbójników właściwem 
mianem; kiedy indziej uważa ich za partyę poli­
tyczną i za powstańców broniących tronu króla 
Franciszka).

M e d y o l a n  24 października. P erseveranza^za­
wiera wiadomość z Neapolu z 23go t. m.,_ według 
której Rodi (blisko Vico, w prowincyi Kapitanacie) 
jest jeszeze niepokojone przez powstańców. 
L'ltalie  donosi, że król Wiktor Emanuel podpisał 
dekret, mocą którego tak zwana armia południo­
wa (to jest dawna armia Garibaldego z ochotni­
ków złożona), uorganizowana będzie w cztery dy- 
wizye, pod dowództwem jenerałów: Medicego, Bi- 
xio, Tńrra i Cosenza; Sirtori zaś będzie naczelni­
kiem sztabu jeneraluego tych wojsk, jeden kor­
pus składających. Wyżćj wymienieni pięciu jene­
rałowie będą wkrótce upoważnieni do przyjmowa­
nia ochotników do tego korpusu. — Dekret króle­
wski poleca rózwiązanie i nowe zorganizowanie 
gwardyi narodowej wBononii. — Między ministrem 
robót publicznych i towarzystwem kapitalistów to-

JCAp. Mość miał wczoraj wieczór przybyć do 
Wiednia. Sprawa węgierska a po części i chor­
wacka oczekują rozstrzygnięcia. Co do pierwszej, 
krążą wieści, że N. Pan do Wiednia czy też Pres- 
burga zwołać ma żupanów, wszakże oświadczeniu 
jakieby miał uczynić, uczyniłby je  w tćj chwili 
niezawodnie przez kancelaryę węgierską. Co do 
sprawy chorwackiój, z centralistycznych źródeł 
zapewniają o pewnym kompromisie, w moc któ­
rego sejm chorwacki — który oświadczył właśnie, 
iż do Rady państwa nie przyśle deputowanych— 
zdecyduje się na wybranie tychże. I  ta wiado­
mość wymaga sprawdzenia. W każdym razie w obe- 
cnćj chwili stanowcze mają zapaść postanowienia, 
których wpływ nie do samych ograniczy się kra­
jów  węgierskich.

Jenerał Lambert skończył swe namiestnicze pa­
nowanie w Królestwie i 23 t. m. wieczorem opu­
ścił Warszawę wyjeżdżając zagranicę. Jego m iej­
sce zajął znów jenerał Suchozanet przywołany 
z Drezna i w dniu tym przybyły do Warszawy. 
Nowa więc czwarta w bieżącym roku zmiana przy 
sterze rządu, lecz system rządu ciągle niezmienny, 
raz tylko jawniej szy, drugi raz łagodnemi słów­
kami pokryty.

Zresztą nic się nie zmieniło w Warszawie, 
bo już na cięższy ucisk zmienić się nie mogło. 
Kościoły ciągle są zam knięte, na wszystkich 
placach rozbite namioty, zatoczone działa obok 
których tleją zapalone lonty; Hlicami ciągnie pa­
trol za patrolem, poprzedzone, jakby przez straż 
przednią, przez kozaków, a niosące z sobą to- 
pory do wybijania bram i sznury do wiązania 
jeńców; wszędzie gdzie spojrzysz błyszczy broń, 
a Warszawa podobna do jednej linij bojowej. I  prze­
ciwko komuż te rozwinięte wojska? z kimże ta 
armia rosyjska bój wiedzie? Czy gdziekolwiek da­
no choć jeden strzał do żołnierza rosyjskiego; czy 
gdziekolwiek go choć pięścią uderzono? czy kto­
kolwiek atakował go siłą fizyczną a nawet ezy 
stawił nią opór ? Nie. Cała ta armia rosyj­
ska działa i walczy bagnetem, kolbą, pałaszem 
używając najsurowszych środków wojennych, a 
nawet rozkiełznawszy się w największą samo- 
wolność, jakiej na wojnie przykładu nie ma; sło­
wem walczy wszelkiemi środkami przemocy ma- 
teryalnej przeciw moralnym siłom narodu, przeciw 
jego głośnej modlitwie o pomyślność kraju, przeciw 
jego jawnemu powszechnemu lecz spokojnie wy­
powiedzianemu życzeniu, aby jego prawa szano­
wano i na jego uważano potrzeby, aby zadość u- 
czyniono jego wierze i narodowości. Nierówna i 
znpełnie odmienna broń w tej walce: z jednej stro­
ny przemoc materyalna działająca bagnetem, pię­
ścią i kijem; z drugiej, potęgi moralne objawiające 
się tylko słowem, ofiarą i męczeństwem. Historya 
nieraz okazała, która strona w końcu w takiej wal­
ce zwycięża.

Lecz w stanie wojennym w Warszawie uczy­
niono już jedoą reformę: otwarto szynki. Ta po­
śpieszna pod tym względem zmiana przepisu o- 
kazuje, iż się pomylono pod względem jego wpły­
wu i poznano, że otwarcie szynków da się pogo­
dzić z zaprowadzeniem nowego porządku.

Monitor i półarzędowe dzienniki francuskie roz­
wodzą się szeroko nad grzecznością z jak ą  przyj­
mowano w Berlinie i Król wcu nadzwyczajne­
go posła francuskiego marszałka Mac-Mahoń i 
nad uprzejmością jakićj doznawał od rodziny kró- 
lewskićj, od W. Ks. Mikołaja rosyjskiego i od 
Arcyksięcia Karola Ludwika.— Co do wypadków 
warszawskich, półurzędowy Constitutionnel ograni­
cza się tylko na powtórzenia listu o tych wypadkach, 
z Indćpendance belgijskiej, która już nieraz prze­
sadzała w fałszach patentowane organa rosyjskie, 
a dzisiaj zastępując milczącego Norda, stara się 
zatrzeć prawdę i gwałty w jak  najłagodniejszy 
sposób opowiedzieć. Natomiast niezależne dzien­
niki francuskie z oburzeniem opowiadają bezpra­
wia rosyjskie i pytają się, czy stan taki trwać 
może w środku ucywilizowanej Europy. Nord 
milczy, ani jednego słowa, ani jednej depeszy nie 
umieścił dotąd o wypadkach w Warszawie 15go 
i 16go t. m .; wśród swoich panegiryków dla libe­
ralizmu rosyjskiego i reform w Królestwie, ude­
rzony jakby piorunem drakońskiemi proklamacya- 
mi ogłaszającemi tam najsurowszy stan oblężenia 
i samowolności wojskowej, oniemiał i nie wie co 
pisać, bo nie otrzymał jeszcze widać wskazówki, 
w jaki sposób ma mówić teraz po odsłonieniu się 
w całej nagości systemu rosyjskiego, i jak  pogo­
dzić swoje dawniejsze twierdzenie o koncesyach 
dla Polski ze stanem tak jawnego ucisku.

Wiadomości z Carogrodu nadeszłe 24go t. m. pa 
rowcem pocztowym do Tryestu, sięgają do 19go 
t. m. Nowy sułtan, który główne swoje staranie 
zwrócił na wojsko a szczególnićj na jego umun­
durowanie, stara się także powiększyć je. Swieże- 
rni rozkazami powołauo %  części oficerów będą­
cych w stanie_ rozporządzaloym, w czynną służbę. 
Dla załatwienia sporu ze Serbią, którćj nadz^y- 
ezajny posłannik Garaszanin opuścił Carogr^d nic 
niesprawiw8zy, posyła teraz Porta do B elg radu  Ka­
buli efendego w charakterze komisarza .snłLńskie- 
go. W Bołgaryi wielkie wzburzenie um ysłów , gdyż 
niedola nieszczęśliwych Bołgarów zwiększyła się 
jeszcze od czasu wysłania do Bołgaryi Tatarów 
wychodzących z Krymu; Tatarowie bowiem ci u- 
żywają Bołgarów jakby swoich niewolników; tym ­
czasem Journal de Constantinople przypisuje to 
wzburzenie obcym ajentom, którzy, wedłng niego, 
przebiegają prowincję sofijską. Rząd turecki ma 
ustanowić konsulat jeneralny w Neapolu.

Antoni Kłobukowski} rsd a lc to r odpow iedzia lny ."
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K raków  25 Października.
Banknoty polskie za lOo zlr. now. .
Babie obrączkowe a g i o .................
Talary pruskie za 150 zlr. now.. .
Srebro n o w e ..............................................
Fółunperyaty ro sy jsk ie ..............................
Nap. ii-ondory 20-fr......................................
Dnkaty holeederskie walne .................

,  anstryackis . . . .  . . . .
Łisiy zastawne galic. z knpon. na mon. kon.

» »  a .  " “L “n»l-
Obligacye indemn. z kuponami . . . ■ 
Pożyc/ka narodowa z r. 1854 bez kup. . 
Akeye lolei gal. ber. kopo a » wiła.* 8i>*/ 
Lts-T »h»i w e  nol kie h tn

. Zł, . 
n

ta la r
zlr.

r i n .

349
111
74

137
l i  V6 
!0 85 
6 47 
6 65 
4 5<> 

SO 75 
68) -- 
19 60 

67 
101

W ia d e ń  1.5 Październiku 
5% Metaliki 
6V, Poztuzka fiar.Ml. ,
Akcye banka nar-u wie. e0»

„ banka kredy owego .
Srebro.............................................
Londyn 10 fnnt. szterl . • • • 
Dnkat po. dz'-caf • .................

-rei.)

ban.

V ir ie d e d  24 Października, 
p o ż y c z k a  s k a rb o w a .

5V,Metaliki na wal. anstr. . . . .
5%  Potyczka narodow a.................
5% Metaliki na mon. konw. . . .
5% Oblig. indemniz. nizszdj Anstryi 
5% ,  ,  węgierskie .
5*/, ,  „ chorw. slow.
5'/s ,  .  gaUcyjskie . . . .
5% „ # bukowińskie . .  .
5% ,  „ siedmiogrodzkie .
5% „ ,  innych krajów kor.
5% Potyczka nowa w enecka......................

L is ty  z a s ta w n e . 
i*/, banka naród. 12 miesięczne . . . .
,  * a 6 l e t n i e ........................
a a » 10 l e tn i* ...................
,  ,  a losowane w wal. anstr.

4% Tow. kredyt, galicy jsk ie.....................
P o t y c z k i  lo te r y jn e .

Losy pot. skarb, z r. 1860 cale . . . •
a « » * r- 1889 • '  " "
,  ,  ,  z r. 1854 na 4*/. • • •

Bilety rentowe C o m o ..................................
Losy zakłada k redy tow ego ..........................

,  tryestskie na 4J •/•  ..........................
a teglngi par. na Dunaju . . . . . .

Księcia Esterhazego na 40 zlr. . . .
,  Księcia Salm , 4 0  ,  . . .
,  Księcia Pzlffy , 4 0  ,  . . .
,  Księcia CLry , 4 0  ,  . . .
a Hr. St. Genois , 4 0  ,  . . .
,  Miasta Bady , 4 8  ,  . . .
,  Księcia WindischgrŁtz 20 ,  . . .
,  Hr. Waldsiein , 2 0  ,  . . .
,  Br. Keglewicza , 1 0  ,  . . .
A k c y e  b a n k o w e  1 p r z e m y s ło w e .

Akcye banka naród, anstr..........................
,  zakłada kredytow ego..........................
,  teglngi parowej na Dnnajn..................
,  kolei półmocnój Ces. Ferd.....................
,  ,  rządowój . . . . . . . . . .
,  ,  zachodniej Ces. Elźb....................
,  ,  Pardnbickićj...................................
,  ,  N adcisańskiój...............................
,  ,  Polndi iew ó j..................................
,  ,  G alicyj-kiój...................................
K n r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne). 

Amsteroam 100 zł. boi. . . .
Angsbnrg 100 zł. nadreń.. . .
Berlin 100 tal................................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. .
Gen ma ioo lirów piem................................
Hamburg 100 m arków...............
Lipsk 100 tal.................................
Liwerno 100 lirów ......................
Londyn 10 fantów........................
Pary* 100 iranków................. ....

W a lu ty .
Cesarskie korony..........................

,  pól korony . . . . .
,  dukaty aa wagę . . .
a ,  Obrączkowe • .

Złoto a l m a r c o ..........................
N apoleonuory..............................
8 . w ereny ......................................
Fryderyki . . . . . . . . . .
Luidory . . . . . . . . . . . .
Suwereny ang ie lsk ie .....................
Imp. jniy  rosyjskie.........................
Srebro . . . . . . . . . . . .

,  kupony . . . . . . . . .
Talary związkowe . . . . . . . .

■ h'1' T kft**-w». . . . .

tą .11 a (4aC*
343 
,09 
73 

i:,6 
U 10 
10 80 
6 39 
6 47 

83 75 
80 -  
68 — 
18 50 

165 
100

złr. c
65 80
79 bO

741 _
177 70
137 25
137 50

C 54

ów 23 Października.
Dukat holenderski.........................  .

,  anstryacki......................................
Póiimperyał ro sy isk i.............................
Kubel rosyjski.  .................
Talar p r o s . i . ......................................
Listy zastawne galic. be* kupon. wal.

*  *  S *  W s
Oblig. indemn. bez kupon....................
Por Terka n*r< d<-w- kneoti. . ■

auatr. . 
ion. kon.

60 90 
79 60 
66 10 
88 —
67 15
68 75 
66 25 
64 25 
64 50 
88 —
94 —

100 
102 -
95 —
85 — 
79 50

82 40 
113 50
86 50 
17 25 
118 15 
124 60
96 50
97 — 
37 25 
37 -  
36 75
36 50
37 76 
23 50 
23 -  
15 25

60 70 
19 40
65 30 
87 —
67 —
68 —
66 —
63 7a
64 — 
87 —
93 —

99 50 
101 —
94 
84 76

737 — 
177 50 
416 -  
2015 

274 — 
164 25 
119 25 
147 — 
232 -  
166 25

ksnnii. Adolf Mannheim kup. z W rocławia. Hipolit Wiesioło-
k> z Królestwa.
W yjechali: Ewa br. Konopkowa wł. dóbr do Tarnowa. Le­

on. rd Wojciechowski, Herman Funkenstein ob. do Galioyi. 
Stanisław Byo.yński, Aleksa der Kruseustern ob. do Króle­
stwa. Karol Ban-ński ob- Adolf Ho’Z knp. do Galicyi.

H0TEI. R0 >YJSK! H polit hr. Lobiemecki wł. dóbr z Kró- 
estwa Jan Zułaiewaki adjunkt ze Lwowa. Ludwik Sehnl- 
eir przede gbiuroa budowli z Boch ii. Franciszek Kostka kup 

s Wiednia. Adam U n-lieki wł. dóbr z Szafl.r.
W yjechali: Jan Żółkiewski ad’, hip. do Lwowa. Ludwik 

Sabu lnioer przed-ięb. bud do Bochni. Adam Uznański wł. 
idbr do 8zafl*r. Mateusz Hemhman kup. do W arssewy.

HOTEL DREZDKN3kI. Edwatd Ozwonkowski, Romuald 
Azym.n.ki wł. dóbr, Ignacy Jordan ob. z Galicyi Edward 
HoinoLcz wł. dóbr z Gooioika. Antoni Kotnlinski b. nrz. 
* ^ Br®el n* Darowska wł. dóbr. z Podoła.

Wyjechali: Henryk Kurzwal rządca dóbr do Ryglic. Jan 
Rapink kęp. do Prus.

I d § e r a  t y .

Ogłoszenie literackie.
W Drukarni

s ie
w  K ra k o w ie  
D zie łko

drukuje

116 

116 25

102 -

137 85 
54 15

18 95

O 57 
6 6 
6 »4

1. 98

137 60 
37 25 
2 6 
2 6

82 20 
113 -  
86 -  
17 -
117 90 
123 50
95 —
96 — 
36 75 
36 50 
36 26
36 -
37 25 
23 -  
22 60 
16 —

736 — 
177 40 
415 -  
2014 

273 50
164
118 7ś 
147 — 
230 —
165 7o

116 -

116 10

102 —

t37 76
54 5

18 90

6 i 6 
o t 5 
ii 62
0 96 
9 -  

II 55 
II  -II 
13 86 
1 25
137 -  
137 26 
2 t>{
2 5

rubli

rubli

W arsaA W » 24 Października.
P ódm peryaty ..................................
Obligi skarbowe......................................

' f knpon . . . * • . . .
Listy zastawne II I  o k re s u .................

kupon • • • • • . . .
Akcye kolei telaznój wars»awsko-wip'*eó«ki6j

W ro o łz w  24 Października. 
Banknoty aastryackie w mon. nowój
Polskie bilety bankowe......................

,  listy zastawne.........................
Poznańskie listy zastawne 4% . . .

» . » » *1% . . . .
Obligi kolei kr*k.-sslązk. . . . . .

Kenta 3*/,
P a ry  i  23 Października.

Konsole
L o n d y n  23 Października.

6 61 
6 63 
1 29 

17 
7

78 30
»2 3n 

5
79 7'»

6 46 
6 48 

II 17 
2 15 
2 4

77,  *3 
81 6s 
6i> 7,  
78 95

91 23 

<4 99

70 50

MS85 j

CZASU • 
obecnie
pqd nazwą: ( 1175-2 3)

Wspomnienia lat ubiegłych,
jest to  2ch tomowy P a m i ę t n i k  poczynający 
się roku 4 8 0 9 , a kończący na czasach obecnych 
Obydwa tomy ozdobione będą 1 6 m“ litografowa- 
nemi i kolorowąnemi rycinami przedstawiającemi 
ponajwiększej części sceny z życia garnizonowe­
go i obozowego byłych wojsk Polskich z czasów  
W . Księcia Kostantego i wojny 1 8 3 1 , na oby­
dwa tomy, z których Iws*y wyjdzie z pewnością 
w pierwszych dniach Grudnia r. b., a lis* w pier­
wszych dniach Stycznia 1 8 6 2  r. przyjmuje przed 
płatę z upoważnienia autora A dm in istracya  »CZA- 
S £/< w Kwocie 3  złr., po wyjs'ciu zaś całego dzieła 
cena podniesioną zostanie na A złr. w. a.

W  Kom isie księgarni J. Milikowskiego we 
Lwowie wyszedł poemat, pod nazwą:

KIEJSTUT tu-se
jest po wszystkich księgarniach krajowych po 

cenie 2 złr. w . a. do nabycia.

Kocioł miedziany
dania w Boguchwale pou Rzeszowem.
miejsca.

mało używany na 83 
wiader, jest do sprze- 
BŁźsza wiadomość na 

(1182 2-3)

* j ;
k u łó w  w

5 78

-  25|

— 20*

974

67 90

924

P ociągi ••o k o w o  oa kol*jar* se iu ayrfc

Od c h o d z ę :
Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiedm 

i Wrocławia 7 rano; 3. 15 po pułud. — 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) o- 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 3ó 
rano; =  do Przemyśla 10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do Wieliczki 7. *20 rano.

Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór.
Ostrawy ą0 Krakowa 11 rano.
Granicy do 8zc*alcowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu.
Szczakowy do Granico 10. 15 rano; 1. 48 po polu 

dmu; 7. ftfi wieczór.
Rzeszowa ao Krakowa 2. “25 po poludniU= Z Prt* 

m y i la  7 . 16 rano. £  &  w lecsór

P i z y c h o d * ^ ;
Krakowa, * Wiednia U. 45 mno; 7. 45 wieczór. =do

Wrocławia 1 9  45
wieczór =  1 o « n•7 wieczór _ »  uwr«wm(prie2 B 

(Oderbergj » 8rus) 6. Y27 wieczór =
5. 27
mm v  „  . ______ ___
Z Rzeszowa 8. 40 wieczór;— z -Prźetnyflo
6. 15 rano; 3. po połud.; z TFn!ic«fe» 6. 40 
wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 11. 51 pned południem. =  
do Przemyśla 6. 48 rano; 6 . po południu.

P m y jech a li od 2 4  do 2 5  P a źd ziern ik a .
HOTEL POLLERA. X. Tomas* Kiełbasiewica pleb. 1 Osi­

kowa. L. Freand, Henryk Kurdwanowski wł. dóbr a Galioyi. 
Br. LnwetcoW e. -k poruea. a Wiadala. Globik wł. dóbr a 8a-

praszam  sza n o w n ą  R ed ak cyę o ł a ­
sk a w e  przyjęcie  sp ro sto w a n ia  arty  

k u łó w  w zg lęd em  c  k. T a rn o w sk ieg o  gim na- 
ęyum  w  n u m erach  z 8 i 13  b. m . p od an ych .

1) R óżne okoliczności ściągnęły na uczniów 8  klasy 
podejrzenie jaki by byli spraw cam i zejścia w kościele 
w dmu imienin N. P ana. P rzeto  tej klasie wytoczono 
Ś led/tw o zaw ieszeniem  zw yczajnych w ykładów , które 
2; ukończenięm śled/.twa po trzy-dnm w ej przerwie, win 
Nciwie po utracie półtora d >ia szkohieg i, na nowo roz­
poczęte zostały. Z am ykać klasy w ściślejszeni znaczę 
mu nikomu na m jś l m eprzyszło. Lecz n in e jsza  o to, 
narw ijm y to zaw ieszenie zamknięciem, chociaż w sku­
tkach znacznie się różni od tamtego

2) Zupełnie zaś  odbiegł od prawdy p. korespondent 
donosząc że przy śledztwie uczniów się pytano „czyś 
śp iew ał?14 T akiego pytania nikomu nie staw iano, "bo tu 
szło  o wykrycie spraw ców  dem onstrac ji nie o śpiewaków .

3) Jest przeto wymysłem p korespondenta, że na­
wet ci uczniowie którzy śpiewali hymn, przy śled/tw ie 
wypierali się udziału sw ego przy śpiew aniu. Uczniowie 
hęz najm niejszego w yjątku na pytania im staw iane od­
powiadali z taką  godnością, ja k ą  sobie w podobnem 
w ypadku tjlk o  życzyć można.

4) Zę śledztw a wcale się nie okazało, że uczniowie 
din tego hymnu cesarskiego śpiewać niechcieii, że go 
śpiewano po niemiecku w szakże w brew twierdzenia 
p. korespondenta w tym języku  zaintowany zosta ł !  
ow szem  w ykazał protokoł, że popęd opuszczenia koś 
cioła w yszedł od jednej osoby, jak się zdaje, szkole zu ­
pełnie obcej, która przy rozpoczęciu hymnu główne drzwi 
wchodówe nagle o tw orzy ła , poczem młodzież na pe­
wien jakby  umówiony znak  tłumnie się z  kościoła w y­
nosiła nie otjczekawazy wbrew tw ierdzenia p. korespon­
denta, odstąpienia X. B iskupa od o łtarza, p rzy  którem 
do zupełnego ukończenia całej uroczystości z całem du­
chow ieństw em  przytom ny był.

5) Nie nakazało się uczniom śpiew ać hymnu i n i­
gdy się  nie nakazuje; do tych czas poczuw ała się 
m łodzież szkolna sam a do tego ak tu  lojalności, w szak­
że dzień przedtem otrzym ała dostateczne instrukeye za­
chowania się w kościele. Z resztą  to naw et do rzeczy 
nie należy, bo pow tarzam  że tu niechodzi o śpiew, tyl­
ko o drm ostrapyę uskutecznioną.

6) Z  uczniami 5 klasy nikt indagacyi nieprowadził. 
Trzech tylko zgłosiło się dobrowolnie dó pośw iadcze­
nia w yż przytoczonąj okoliczności, bo w owym czasie 
przy drzwiach kościoła stąli i całej tej spraw ki naoczny 
inj św iadkam i byli. Jeżeli zaś p. korespondent ogólne 
pytanie uczniom 5 klasy postaw ione, indagacyą nazy­
w a i ztąd zam iar zamknięcia klasy wywodzi, dla cze­
go niepowie, że Dyrektor całe gimazyum chciał zam knąć 
gdyż te sam e pytania nie omal we w szystkich prawie 
klasach pow tarzano.

7) Je s t urojeniem p. korespondenta, że w yższa w ła­
dza postępow ania Dyrekęyi n e potwierdziła, do tych 
czas od W. c. k. N amiestnictwa żadna w tym w zglę­
dzie uchw ała nie zapadła.

8) R ozm inął się p. korespondent z  praw dą utrzym u­
ją c , że z każdej klasy po dwóch zam knięto. K ara co 
do klas i liczby ukaranych inaczej wymierzoną została.

Z  tego raczy się szanow ua R edakcya przekonać że 
w sprawozdaniach p. korespondenta zaledwo cienia isto­
ty dostrzedz można.

Milem je s t dla mnie uczuciem, przy końcu dodać m u­
szę, że uczniowie moi znaleźli obrońcę przewinienia 
swego, w szelako p. korespondent zdaniem mojem, lepiej 
by się dla m łodzieży zasłuży ł, gdyby zam iast chw ytać 
się bezowocnej obrony uw łaczaniem  szczerym  chę­
ciom naszym , skłam ał wpływem sw oim  młode um ysły 
do scisłego zachow ania przepisów szkolnych, a  odra 

zat od wszelkich postępków  nierozważnych. W olałbym

Tarnów 16

O B W I E S Z C Z E N I E .

C. kr.

KOLEJ
uprz.

GALIC.

KAROLA LUDWIKA.
Zaprowadzone na kolei galicyjskiej Karola Ludwika

d o d a t k i  (ażya),
a to z d u łem  3 5  K w ietn ia  r. •>. 2 5 0|„ do ta­

ryfy  zw yczainćj,
» z d n ie m  1 M aja lO j .d o  tary fy  w o jsk o w ej.

pobierane będą nadal takie na nowo otwartój przesirzeni między

P r z e m y ś l e m  a L w o w e m .
Odpowiednio temu i odnośnie do tutejszych obwieszczeń z dnia 3 0  Marca i Ig o  Lipca rb. 

takie i nadal od opłaty tegoż dodatku będą wolne :
aj Draewo opałowe, budulcowe fabryczne I stolarskie,

SÓl, Żelazo jako surowiec lub m iteryał, wyroby ŻelłftZUC ordynaryjne na­
leżące do l«i klasy, wapno, cegł«i, łupek, kam ień budowlany, 
gips, cem ent, nawóz wszelkiego rodzaju, rośliny okopowe zie­
mne (np. ziemniaki, buraki).

b) Spirytus i w ódka w beczkach oddane na kolei w Jarosławiu, Radymnie, 
Mościskach, Sadowej Wiszni, Gródku lub we Lwowie, z przeznaczeniem do Krakowa 
i za Kraków.

c) N ierogacizna oddana w którejkolwiek stacyi do przewozu w kierunku ku 
Krakowu i za Kraków.

d) fiiydło rogate, oddane w Jarosławiu, Radymnie, Przemyślu, Mościskach, Gró 
dku lub we Lwowie, z przeznaczeniem do Krakowa lub dalój.

e) P łó tn o  ordynarne zgrzebne, oddane na kolei w Rzeszowie, Łańcucie, Przewor 
sku, Jarosławiu, Radymnie, Przemyślu, Mościskach, Sądowej Wiszni, w Gródku lub
we Lw ow ie, do przewozu w kierunku ku Krakowu lub dalój.

f) Taryfa specyalna wydana dla bezpośredniego obrotu handlowego między I j W O -  
w em  a W ro c ła w ie m .

g) Specyalna taryfa dla w ęgla  kam iennego.
b) Specyalna taryfa od prŹeWOZU SOil-
i) Specyalne taryfa A), B) i C) dla Bielska.

W iedeń dnia 17 Października 1 8 6 1  r. ( 1193-1 -3.1

Rada Zarządzająca ck. uprzyw . kolei galic. Karola Ludwika.

UWIADOMIENIE.
Niżej podpisany Dom  handlowy hurtowny, podaje niniejszem do wiadomości, ii

szóste ciągnienie Losów pożyczki
mm i A S T A  w .

nastąpi zamiast 15 Grudnia
i ^ j u ż  31 Października r b . ^ g

Największa trafna przy tóm ciągnieniu wynosi zł- 30,000 wal. austr 
a najmniejsza wygrana, która na każdy z tych losów b6Z W yją tku  wypaść 
musi, wynosi zł, 60 i podnosi się stosunkowo do wartości na 70, 75, 80  
zlot. wal. austr.

Losów tych nab)ć można u
J O Ż E F Ą  B A R T L 4  w  K r a k o w ie ,

J. G. Schuller i Spółka
w  W iedniu  „am  H o f “ Nr. 29.

(1153-6)

(1191) S t a w a w k Ł
W Drukarni „CZASU.*

IIIKażda łysina znika 1 ! !^ ^
p r z e z  r e g u l a r n e  u ż y w a n i e  c k .  u p r z y w .  a r o m a t y c z n ś j

P o m a d y  „ J I E D I T  t t I M M
w  p o łą c z e n iu  z ta k  sa m o  z w a n ą

Wodę Wschodnią do rośnięcia włosów i brody
p rz e z  M. M a l t y ,  a  to  czy  ły s in a  p o c h o d z i w s k u t e k  s ła b o w ito ś c i ,  czy  tć ź  z p o d e sz łe g o  w ie k u . '
k to  zas  ły s y m  n ie  je s t ,  m o że  m ą  sw e  w ło sy  za s trz e d z  p rz e d  w y p a d a n i e m  i w c z e s n e m  p o ­
s i w i e n i e m .  B liż szy ch  sz c z e g ó łó w  u d z ie la  d ru k o w a n a  in s tru k e y a  u ży w a n ia . N ad zw y cza jn ą  s k u ­
te c z n o ś ć  te g o  k o s m e ty c z n e g o  ś ro d k a  d o  w ło só w , d o w o d z i n a s tę p u ją c e  l is to w n e  z a ś w ia d c z e n ie ;

Do pana M. Mally w Wiedniu, na Wideniu Nr. 321.
Straciłem  oddaw na w szelką ufność w skuteczność tak w ielostronnie zachw alnych środków 

do w ło só w , gdyż praw ie przez cztery  lata używ ałem  z rzadką w ytrw ałością w iększych środków 
po części skrom nie, po części zaś  szum nie og łaszanych ; lecz w 32gim roku mego wieku nie po ­
został mi inny w ybór tylko czy mam się w ziąść do peruki czy do czarnego pokrycia głow y, by 
łysinę na mojej głow ie nie w ystaw ić na wyśmianie. —  W  rozpaczy nakoniec wziąłem się 
do ostatniego środka do wynalezionej przez Pana Pom ady „Meditrina, i o cudzie , pierwsze dwa 
słoiki użyte wspólnie z tak  sam o nazw aną wodą wschodnią były dostateczne, by mnie o jedynej
skuteczności tego środka przekonać. W yrażę się k ró tko , i tylko tyle Panu nadm ienię, że po u-
żyw aniu przez poł roku tego doskonałego środka, uzyskałem  tak bujne w łosy na głowie, ja k  je  
miałem w mojej młodości. Nie mam tyle czasu i pieniędzy, aby panu osobiście złożyć moje naj­
serdeczniejsze podziękow anie, udaje się listownie, zapew niając Pana o raz , że mi Pan przez to u- 
dzielenie w łosow  nowe życie darow ał! —  Najw dzięczniejszy F a u l  m. p. c. k. leśniczy.

Lachsenburg w K aryntyi 4go Stycznia 1861. r.
Pom ada ta udow odniła ju ż  w 1 0 0 0  s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k a c h  sw oją sku teczność , i może się 

siniało uw ażać jak o  n ieprzew yższony, kosm etyczny środek do w łosów . Jest praw dziw a i św ieża do nabycia 
w s ł o i k a c h  lub f l a k o n i k a c h  po 1. Zkr. 8 0  c. w. a. (613-9}
G ł ó w n y  s k ł a d  u t r z y m u j e  M. M ally  w  W I E D N I U ,  W i d e n  N r . 321 , —  a  na G a l i c y ę

w Krakowie i Tarnowie Jedynie Handel galanteryjny p. J. J&HN,
w e  L w o w ie  p. H E N B Y K  L A N E B Y ,  a p t e k a r z :  oraz:

«» BIELSKU p. Wojciech Hermann, -  w BOCHNI p. Niedzielski. -  w BRZEŻANACH a Fadcnhechł. -  w BUCZACZU. 
p‘ n VD,'j!l0hiU ’ -  w CIESZYNIE p E. F. Sohródcr. w CZKIINIOWCACB p. Ifn icy  Sohnirch, i p J. Tomanek apt., -  
w DĘBICY p. J. F. Masłowski aptok.. _  w DROHOBYCZU p. Ludwik Kleczkowski aptek.. -  w FREIWALDAU p. 
Jń ief Itaymann. -  KOŁOMYI pp.Rosen dr K hu i p. J*kub Stornboll, -  KOMARNIE p A. Emperl. aptek.. -  LISKU
W Monacsyńskl apt. -  w MOtyJSTERZYSKACH p. J . Llpschut*. -  OŁOMUŃCU p. M. K ober* ,- w OPAWIE p. Krano.
Brauner aptek. -  w PRZEMYŚLU p. Edw. Machulski, -  w RADOSZYNIE p ‘a  . . * —  --  ---------- _- .—  -------- —  — . . . . u w u u . . . . a  p . I g a .  Sohnirch, *—  w  R Z E S Z O W I E  p . p

W  SAMBORZE p. J. Kriefseisaii i p. Stuairław Ricdel aptekarze, — w  SANOKU p. J. Jaklitsch, _  
STANISŁAWOWIE p. J . Tomanek aptek.. -  w STRYJU p. J. Sidorowie* a p t, -  w TARNOPOLU p. C. Latinek i 

~  w TRUSKAWCU p. W ładysław Kleczkowski aptekarz, — w TURCE p. A. Czyrniaóski, — w JJALE- 
10H p. J6zef Kodrjbskl.
Również znajduje się w w yż wymienionych składach w ynaleziony przez aptekarza i właściciela che­
micznych produktów  C. et C. R eisser w Wiedniu

p. A 
SZCZYKACH

k r y n o c h r o m
c. k. w yłącznie uprzyw . płyn kosm etyczny do farbowania w łosów , brody i  w ąsów , do przywrócenia włosom 
naturalnego koloru, ja k i też w młodości miały bez najm niąjszej szkody dla zdrow ia— w raz z dotyczącą po 
m adą po . .  .....................................  4 * 1. w al. austr.

SKŁAD WffiU.
Podpisany poleca szanownój Publiczności swój 

tak obficie zaopatrzony Skład

W ofięli k a m ie n n y c h ,
tak w całych wagonach jakotóż na siągi lub 

centnary
w  najlepszym  gatunku.

Na Jadanie uskutecznia się od  w ó z  i z n i e ­
s i e n i e  do piwnicy.

(1190-1-6) L .  H e u m a n n .
naprzeciw Dworca kolei w domu p. F.lippiego.

Doniesienie handlowe!
Na mocy uzyskane o konsensa z Rady Miejskidj dnia 3go 

Gierwca 1851 r. do Nru 6.589, prowaJsiłcm dor^d Handel 
‘boż* pod firnu „Jo*oa Spira.“ — GJy stoli Wysoki o k. 
Isąd krajowy rerolucyy a dnia 8 Lutego 1858 N. 17,109 wy- 

Dą, raczył firmy moją prawnie protokółować pod brzmie- 
uiem „Ł  Spira,“ przeto podpis mój własny obecnie b zmi .Jo - 

: “ Plr*. kurieo zbożowy w Krakowie,“ co niniejszem po­
daj, do powszechnej wiadomości. (1189)

P r a w d z i w e
C h l ń s k o - R o s y j s k i e

HERBATY
w różnych gatunkach

c z a r n ą  i k w i a t o w ą
mianowicie zaś: 

dla tęgości aromatu i doskonałego 
smaku, przez szanowną u mnie ku­

pującą Publiczność polubioną, |

H erbatę Czarną
Superior

po 4  złr. 5 0  kr. (2  rub le 2 5  k o p .) za  funt 
w a g i ciężk iej w ie d e ó s ., lub za  4  op lo m ­

b o w a n e  p aczk i p o le c a  H andel

STANISŁAWA FEINTUCHA
W  K R A K O W IE , 

w  R ynku  g łó w n y m  „Szara K am ien ica .“
'Obstalunki z a m i e j s c o w e  natychmiast 

uskuteczniają się . —  A zam ówienia na 5  f u n -  
t o w ,  franco porlo odesłane będą. ( 972- 7- )

Młody człowieb bezżenny z gospo­
darstwem lasowem obznajmiony,

ternz w Imncila yi rachunkowej dóbr znukomhy h zostsjący, 
szuka odpowiedniej posady. Bliższej wiadomości zasiągnąó 
można przez bsty franko-ane pod adresa R  N . post restan­
te Dzików w obw. Rzeszowskim. “ (1142-4 5)

PIGUŁKI ltOSl.IV
!» . C A U V l X i ,

ap tek arza -ch em isty , u czn ia  s z k o ły  w yższój  
W PA R Y Ż U , 

na p l a c u  T r y u m f a l n e j  b r a m y  Nr. 10.

PIGUŁKI to pomagaja trawieniu  
pokarmów, są toniersne » krew  c«y-
s*ctijce. Użycie ich łatwe, a skute­
czność niezawodna. Są j* dynym środ­
kiem przeciw niestrawności, z ły m  
humorom, ostrości krw i a najlepszem 
lekarstwem na powrd enie do normal­
nego stanu fuokoyj żywotnych. Przy 
gotowane wyłgeznie z rośl nnych sub- 

stancyj, wzmaoniają kiszki i trzewa, czyszczą, nie utru­
dzając żołądka i me osłabiając żadnego z ergarów Ciała.

Użycie ioh nie wyn aga ani dyety, ani osobnego napojn; 
pod tym względem są one jednym z najdogodniejszych i 
najskuteczniejszych sr <dków czyszozących dotąd znanych; 
i dla tego w słabościach gwałtownych, a zwłaszcza chro­
nicznych, jak bapaleme k iszek , zamulenie intądka. ast­
ma, mocny katar, lisza je , migrena, ból głowy, st.krnfnły, 
itp. p żądany sprawują skutek. (628-19-52)

Wartość PIGUŁEK CAUVIN w dwóch słowach da sie 
streśoić: przyw racają one i u trzym ują  zdrowie.

Cena pudełka 1 złr. 25 cent. — a z przesyłką 
1 złr. 50 centów wal. austr.

VI&  Są do n a b y c i a  w Aptece „pod B a r a n k i e m "  
W o jc ie c h a  M o lę d z ió s k le g o  w KRAKOWIE i n Sta
nisław a Riedła w SAMBORZE.

W e  w s z y s t k i c h

angic

k r a j a c h  c .
Fłvnnin r.nnnn

k. austryackich

skie patentowe
przeciwko wszelkim

reumatycznym cierpieniom
jako pierwszy prezerwatywny śroiek przeciw podagrze, u l­
ży’. spuohnijciu c-łonków i kolkom, zarazem prze.iw każdej 
słabości reumatycznej, jako to: kurczowi. 1ó'owi głowy, bó­
lowi twarzy, ezumleniu uszów, bólowi piersi, pleców i krzy­

żów z najpewniejszym skutkiem pelcoa sie
W p ak ietach  z u życiem  po 1 złr. 5 c . w . a. 
Dubeltowe na zastarzałe słabości j o 2 zlr. 10  • w a

 ̂ Jak  również sławny
Paryzbi uniwersalny Plaster

przeciwko wsztlkim^ ranom, przez ębirniu członków 
, . i odciskom,

i i r e n f e l , , ! . . . z °pbem  użycia, kosztuje 35 cent, 
dostać go mężna wyłącznie w Handlu T e n -  

we l -  w ROLO M El u pp. Rosen i Kohn, -
U1V1E Up Franoiszka Tomanka aptekarza „pod sre- 

“rnym Orłem." — w STANISŁAWOWIE u p. Jana Toman- 
vnne. W ®UCZAWIK u p. Eufrcmusa Haldnera, — w TAR 
NOPJJLU u p  Marka Sch iifk i,- w WIEDNIU „zum Todten- 
*opf“ Bogener gasse Nr. 317 w nrcśoie. (1108 3 6)

Miasto Biała.
Z powodu stosunków  familijnych, je s t  do sprzeda­

nia z  wolnej ręki w Białej realność narożna, jedno-pię, 
trowa, przy głównąj ulicy położona, 15 sg ^ni długoi 
ści mąjąca, o 11 oknach frontowych z drugiej strony 
obrócona frontem do ulicy Kościelnej (Kirchenstrasse), 
w pięknąj najw iększy ruch mającej połaci położona, na 
najnowszy sposob  budowana, nakoniec pompą w sieni 
1 bramą do wjazdu zaopatrzona, dla tego na każde 
przedsiębiorstwo urządzić się  dająca. Cena 14000 złr. 
w . a., a bliższych w iadom ości zasięgn ąć m ożna u w ła- 
sciciela pod Nrm 281. (1127-3)

Rsądica Drukami, Antoni Rother.


